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O głoszenie przedpłaty.

W  Krakowie i Lwowie w ajen- 
ii naszych: za maj 2 złr. —  za maj 
> wiec 4 z łr .— do końca roku 14 złr. 

a, —  w  Poznaniu w ajencji naszej 
.aj 1 tal. 5 sgr. —  za maj i czerwiec 

al. 10 sgr. —  do końca roku 9 tal. 
■ x  — z przesyłką pocztową w  

'tw ie austr. za maj 2 złr. 25 c .—  
■aj i czerwiec 4 złr. 50 c. —  do 

;» 16 złr. w. a. —  w  Prusach 
zech za maj 1 tal. 15 sgr. —  

■ :• i czerwiec 3 tal. —  do końca 
l l  tal. 10 sgr.

O r a l n a  polityka A u strji.

złożone z różnorodnych na- 
którem u wszelka nadzieja 

: zachód od dawna została od- 
którem u cały wschód s ta ł o- 
!zie znaczniejsze z tych naro­

dź  .ły d o  połączenia się ze swe- 
■ nenii braćmi, lub też miały 

pole dalszego rozwoju, miało 
z oczywistemi wewnętrznemi 

stosunki mi, jasno zakreślone cele i za­
leżną od nich politykę.

Bitwa pod Sadową zakończyła dzieje 
dawnej A ustrji, będącej anom alją w no­
wożytnej E u ro p ie ; ru n ę ła  bezpowrotnie 
owa niemiecka A ustrja z swym przesta­
rzałym  aparatem  biurokratycznym  i fis­
kalnym , z ową polityką legitymistyczną, 
walczącą z światłem  i prawam i ludów. 
Nie zręczność obrotów armji pruskiej, 
nie broń ulepszona zwyciężyła pod Sa­
dow ą, lecz oświata i postęp’, idea naro­
dowościowa i samowiedza ludu, nad tem 
co było ju ż  od dawna moralnie pogrze- 
banem.

Ale jak  feniks z popiołów, w yszła z 
tych gruzów myśl nowej A ustrji, której 
św ietna zajaśniała przyszłość; Austrji, 
k tóra zrzekając się swej nienaturalnej 
niemieckości i płynącej przeciw  prądowi 
czasu polityki, m iała pogodzona z swemi 
ludami, olbrzymie posłannictwo do speł­
nienia, ale też i wszelkie dane do wy­
tworzenia na nowych podstawach nowe­
go pierwszorzędnego państw a, k tóre ł ą ­
cząc w jeden związek różnorodne naro­
dowości, zapewniało szczęście sk ładają­
cy111 j eJ ludom i pokój Europie.

U kład z węgrami zapowiadał pierw ­
szy krok  w tym  kierunku , liberalne in ­
stytucje szczerą chęć odpowiedzenia o- 
gólnej potrzebie, to też z zapałem  przy- 
k lasnęła tem u cała ludność, z praw dzi­
wą sym patją p rzy ją ł ten zw rot świat cy­
wilizowany.

Oczywiście, iż nic od razu  stać się nie 
może; należało wytworzyć nasamprzód 
silne ją d ro , około którego inne części 
mogły się zorganizować. Rzeczywiste 
przeniesienie punktu  ciężkości państw a 
do P esz tu , prowadziło za sobą n ieu­
chronną zmianę polityki w wyż w skaza­
nym kierunku i pojedynczym częściom 
państw a należało dać odpowiednie in ­
stytucje w m iarę jak  przyszła  na  nie ko­
lej wejścia w koło rzeczywistego dzia­
łania.

Dualizm m iał tu  być oczywiście tylko 
formą przechodnią; na Galicję przycho­

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

p rze z

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
Rudolf wyprawił czemprędzej odpowiedź. 

Większą część dnia spędził na liście do 
Rraksedy. Upominał ją  za błędne prze­
strachy, za troski bez przyczyn, i nastę­
pnie po długich wynurzeniach rzewnej 
pieszczoty, błagał, zaklinał o cierpliwość. 
Rozłączenie nie mogło trwać długo. Mo­
skale, według wszelkich przewidzeń, za­
bierali się do ruchu na odwrot. Bardzo 
być mogło, że całkiem opuszczą księztwa 
naddunajskie. Wojsko tureckie w tym ra ­
zie ruszy zapewne naprzód i po kilku 
dniach pochodu zajmie Bukareszt. Cho­
dziło wiec o krótkie a spokojne wyczeka­
nie. Nazajutrz, po wkroczeniu wojsk otto- 
mańskich do stolicy hospodarów, Rudolf 
miał zamiar osobiście pobiedz do v\ arny, 
lub też wysłać Gabora z rozkazem towa­
rzyszenia Praksedzie aż do Bukaresztu. 
Kilka dni, dwa tygodnie najwięcej, a skon- 

“ , się samotny pobyt w Warnie. Był zre- 
;tą przekonanym, że sama na(łz iej a' wza­

dziła nasam przód kolej silnego zorgani­
zowania na podstawie narodow ej, aby 
żywioł polski m ógł przyjść do sił i zna­
czenia i m ógł tam  potężnie przyczynić 
się do urzeczywistnienia drugiej części 
program atu , k tóry  kończył się śm iertel­
ną w alką z m ongolską Moskwą.

P o  tem  przejściu następow ała dopiero 
dla ludów, mających wejść w sk ład  no ­
wego państw a, możność życia norm al­
nego; te  zaś prowincje, które bądź co bądź 
ciążyć zawsze będą do swych pobratym ­
ców, m ogły się połączyć z wielką swą 
ojczyzną niemiecką.

Urzeczywistnieniu tego program atu 
nic nie stało  zaw adą, oprócz nieudolno­
ści tych, którym  przypadło jego wyko­
nanie, a z dniem, od którego rozpoczął­
by się rozwój takiej polityki, P rusy  za­
bezpieczone co do swój przyszłości, mając 
za praw dopodobną stra tę  cząstek pol­
skiej ziem i, sowitą kom pensatę w speł­
nieniu swego pangerm ańskiego posłan­
nictw a, zamieniłyby się z n ienatural­
nych i przymuszonych sprzymierzeńców 
Moskwy, w szczerych przyjaciół nowćj 
Austrji.

Przym ierze z F ran c ją , z W łocham i 
etc. było  natu ra lną  konsekw encją, woj­
na z M oskwą nieuchronną, lecz za to 
ca ła  E uropa  w odwodzie,— na wewnątrz 
więc opieranie się na żywiołach narodo­
wych, na  ich wzroście i sile, było nie- 
rozdzielne od tego kierunku.

Tak pewna część polaków zrozum iała 
naturalną politykę nowćj A ustrji, i to 
było powodem , iż chciano nasz interes 
z interesem  austrjackim  ściśle zespolić; 
to było powodem tylu błędów z naszej 
strony popełnianych, powodem, iż nie 
chcąc w niczćm przesądzać przyszłości, 
nie chcąc utrudniać biegu ogólnej pań­
stwowej polityki, milczano naw et w te­
dy, gdy nasze najżywotniejsze interesa 
by ły  dotknięte; to było  powodem nie- 
szczęsnćj teorji podporządkow ania, to 
tłóm aczy poniekąd delegacyjną chwiej- 
ność.

Nie chciano wyzyskiwać sił A ustrji w 
wyłącznym interesie Galicji, jak  to nam 
zarzucało kilku polityków wiedeńskich 
zpod ciemnej gwiazdy, gdyż uw aża­
no jej interes za jednolity z in tere­
sem owej idealnej nowej A ustrji, i 
złudzenie było o tyle silniejsze, iż ża ­
den m ąż stanu , zasługujący na tę  na­
zwę, w dzisiejszćm położeniu świata in ­
nej zdrowćj i mającej przyszłość polityki 
w A ustrji nie wymyśli.

Poświęcić to co się utrzym ać nie da, 
i co ju ż  m oralnie je s t stracone, korzy­
stać zaś z drogich chwil, aby z tego co 
ma przyszłość, wytworzyć nowe zawiązki 
państw a, zdrowy rozsądek nakazyw ał 
tym  wszystkim m ężom , których imiona 
zapisane są w dziejach ludów.

Tymczasem ludzie, którzy się podjęli 
odrodzenia A ustrji, oparli się wyłącznie 
na żyw iole, którego m oralny punk t cięż­
kości leżał poza granicam i państw a, i 
poświęcili mu to , co w łaśnie nową pań ­
stwową przyszłość miało zabezpieczyć; 
uważali dualizm za coś skończonego, za 
środek, aby w tej połow ie, k tó ra  pod 
ich wpływem pozostała, prowadzić da­
lej politykę M eternichów i Bachów. Z tąd  
myśl zasadnicza z góry zw ichniętą zo­
s ta ła , i pomiędzy nam i i niemi trw ało  
nieporozum ienie, k tó re prędzej czy pó­

źniej prowadziło do nieuchronnego ze­
rwania.

Myśl przeniesienia na Wawel zwłok na­
szego narodowego wieszcza, znalazła od­
głos w narodzie i należy przypuszczać, że 
w czyn zamienioną zostanie.

Z różnych stron odbieramy wezwania i 
zachęty do popierania tej myśli. Zachęty 
to zbyteczne, jak  tylko bowiem otrzyma­
liśmy piękną odezwę litwina, który pier­
wszy miał szczęście zwrócić na ten obo­
wiązek uwagę rodaków, natychmiast otwo­
rzyliśmy jej nasze kolumny, pewni, że ją  
przywita współczucie wszystkich polaków. 
Tak samo postąpił Dziennik Lisowski i 
Dziennik Poznański, tak samo niezawodnie 
całe dziennikarstwo polskie postąpi.

Wdzięczni jednak jesteśmy tym, co nas 
do podnoszenia tej myśli zachęcają. Ich 
głosy są objawami współczucia, jakie zna­
lazł u publiczności naszej zamiar umie­
szczenia zwłok poety w grobach królów 
jego narodu.

Z radością donieść możemy, że objawy 
te nie są jedyne. Niepoprzestając na za­
chęcaniu dzienników, ażeby popierały myśl 
oddania zasłużonego hołdu popiołom ge- 
njuszu, rozpoczęto także działać na in­
nych drogach, w celu urzeczywistnienia 
tej myśli.

Przed chwilą odebraliśmy następujący 
telegram :

N ow y S ącz  28 kwietnia.
Rada powiatowa sądecka uchwaliła je ­

dnomyślnie prośbę do wydziału krajowego 
o przeniesienie na Wawel zwłok Mickie­
wicza.

Nie sądzimy, aby nam kto zaprzeczył, 
jeźli powiemy, że tą  rażą jednomyślne 
zdanie rady powiatowej sądeckiej, jest 
jednomyślnem zdaniem całej Polski. Nie 
sądzimy, żebyśmy wyrażali nieuzasadnioną 
nadzieję, gdy powiemy, że ta  wola nie 
jednym tylko głosem dzienników lub po­
stanowieniem Nowego Sącza, ale w tysią­
czny sposób wkrótce się objawi.

W iadomości p o lityczn e  
i  korespondencje.

W ilno 24 kwietnia. Dziennik Wiesi 
prowadzi ciągłą polemikę z Wiestnikiem 
Wileńskim, w sprawach szkół w zabranym 
kraju. Wiestnik głównie zajmując się te ­
raz temi sprawawi, widzi wszystko w ró­
żowych kolorach, Wiesi’ zaś opisuje, że 
profesorowie gimnazjów ciągle trzymają 
się metody, wprowadzonej za czasów Mi­
kołaja, to jest nic nie tłómaczą ucznidm, 
tylko słuchają pamięciowego wydania za­
danej poprzednio lekcji, i czytają z ja ­
kiegokolwiek podręcznika następującą lek­
cję, nie troszcząc się bynajmniej, czy ją  
uczniowie rozumieją. Czasami nauczyciel 
lakonicznie powiada, od której do której 
karty mają się nauczyć, a gdy dziatwa 
skarży się, że bez objaśnień zrozumieć 
nie może, to jej doradza brać korepetycje. 
Naturalnie bogatsi uczniowie biorą kore­
petycje od samego p. nauczyciela, które­
mu to przynosi porządny dochód, doró- 
wnywający, a często przenoszący pensję 
rządową.

— Moskiewskie Wiedomosti zapewniają, 
że dzisiejsza administracja wileńska, pra­
gnąc zmniejszyć rosnący w sześciu guber- 
njach proletarjat szlachecki, do którego 
pomnożenia tak dzielnie swym zarządem 
się przyczyniła, podała władzom peters­
burskim projekt przesiedlenia ubogiej 
szlachty na stepy Wielkorossji i nadania 
jej ziemi bezpłatnie.

W iedeń, 28 kwietnia. Jak już donosi­
liśmy w poprzednim numerze, na wczoraj- 
szćm posiedzeniu rady państwa byli znowu 
obecni polacy, słoweńcy i tyrolczycy.

Po załatwieniu kilku spraw p o m n i e j s z y c h  
lokalnego interesu, poseł dr Klier zdawał 
sprawę z przedłożenia rządowego, dotyczą­
cego rozporządzeń prawa wodnego, pozo­

stawionych ustawodawstu państwowemu. 
Wydział projektuje przyjęcie wniosku, z do­
daniem kilku poprawek.

Rozprawa ogólna niema miejsca.
W obradach szczegółowych nad paragra­

fem 2 artykułu pierwszego, który stanowi 
że wody nie żeglowne i stojące, są także 
własnością publiczną, o ile w skutek roz­
porządzeń prawnych lub praw przez pry­
watnych nabytych nie należą do kogokol­
wiek, poseł Czajkowski wnosi dodatek: 
„Obecnie istniejące stosunki własności nie 
zostaną temi postanowieniami naruszone." 
Dla poparcia tego dodatku nadmienia wnio­
skodawca: „wydział chciał w § 2 wypowie­
dzieć prawne przypuszczenie, że każda wo­
da jest własnością publiczną, musiałby prze­
to każdy prywatny posiadacz jakiejkolwiek 
wody udowadniać swoje prawo do takowćj, 
co się jednak sprzeciwia zasadom prawa 
cywilnego. W Galicji wschodniej jest wielu 
właścicieli ziemskich, którzy mają znaczne 
dochody ze stawów, nie mogliby jednak 
wykazać tytułu szczegółowego posiadania 
tych stawów. Stosunki posiadania musiały­
by przeto przez przyjęcie wniosku wydzia­
łu być zmienione."

Przeciwko tćj poprawce przemawia dr 
Slurm, uważając ją  za zbyteczną, ponieważ 
prawo wstecz nie obowięzuje i dalsze ar­
tykuły rozbieranej ustawy mówić będą o wo­
dach będących własnością prywatnych ; — 
w poparciu zas jej przemawia poseł Gro­
cholski- '

Po odpowiedzi p. Czajkowskiego na za­
rzuty p- Sturma i oświadczeniu się rządo- 
wćm przeciw poprawce, poprawka ta od­
rzuconą zostaje.

Przy § R który mówi, że prywatne stru­
mienie i rzeki, należą do właściciela grun­
tu, przez który płyną, o ile inaczćj udo- 
wodnionćm nie zostanie, poseł Grocholski 
żąda dodania wyrazów: „bez naruszenia i- 
stniejącycb stosunków własności."

P rz e c iw  tćj poprawce przemawiał dość 
obszernie p- minister rolnictwa Alfred hr. 
P otocki: „kwestja, którąlp. Grocholski po­
prawką swoją chce załatwić jest szczegól­
nie ważną dla Galicji.

)tW Czechach także są ogromne stawy u- 
tworzone przez wody płynące, które pędzą 
młyny albo do rybołówstwa używane by­
wają. W Galicji jeSt mnóstwo stawów na 
kilka mil się ciągnących, które z jednćj i 
tćj samćj wody powstały. Stawy te są po 
większćj części w środku wsi, okolone do­
mami mieszkańców i gruntami do nich na- 
leżącemi. Dotąd należały te stawy i mły- 

| ny do tak dawnićj zwanego dworu i były 
zaopatrzone groblami, utrzymanie których 
należało do tego dworu.

„Obawa, którćj się oddajejposeł Grochol­
ski, że wskutek tćj ustawy, kwestja po­
siadania stawów tak będzie zachwianą, że 
każdy, którego grunta przytykają do nich 
będzie mógł pewną część wody używać 
na swoje szczegółowe potrzeby i cele, jest 
nieuzasadnioną; bo przeciw twierdzeniu, 
że ma on prawo upuścić pewną część wo­
dy na swój użytek, istnieją ustawami za­
bezpieczone prawa m łynarskie, któreby 
w ten sposób naruszył. Nie zachodzi prze­
to ta obawa, którą upatruje poseł Gro­
cholski.

„Zabezpiecza się jednak tą ustawą je ­
szcze co innego. Gdyby naprzykład przy­
padkowo gdzie było za dużo wody, mo­
głyby się utworzyć stowarzyszenia i zby­
tnią wodę spożytkować na swoje szczegó­
łowe cele. Byłoby to tylko korzyścią dla 
gospodartwa wiejskiego i sądzę, że wła­
śnie teraźniejszy sposób postępowania stwo­
rzył niewłaściwe położenie, nadto sądzę, 
co zresztą przy klimatycznych stosunkach 
Galicji, zdarza się tylko bardzo rzsdko,

gdyby było gdzie rzeczywiście za dużo 
wody, będzie tylko korzyścią dla kultury, 
jeżeli takowe dla gospodarstwa wiejskiego 
spożytkowąną zostanie. (Oklaski z lewicy.) 
Dla tego nie mogę popierać poprawki posła 
Grocholskiego, bo widzę w ustawie przed- 
łożonćj zabezpieczone wszystkie prawa".

lopraw ka p. Grocholskiego upada.
W ustępie drugim artykułu Ii-go, który 

stanowi że na urządzenie przewozów wo­

dnych potrzeba upoważnienia władzy, p. 
Grocholski żąda wyrzaźnego wymienienia, 
że tu mowa o przewozach prywatnych, 
gdyż z mocy sankcjowanego prawa o dro­
gach Galicji, przewozy publiczne należą do 
kompetencji sejmu krajowego.

Poprawka ta zostaje przyjęto większością 
51 przeciw 49 głosom.

Ustęp pierwszy tegoż paragrafu chce 
p. Grocholski zredagować jak następuje: 
„Posiadacze brzegów są obowiązani zezwa­
lać bezpłatnie na lądowanie i przymoco­
wywanie okrętów' i tratew, jeżeli dotąd nie 
otrzymywali za to żadnego wynagrodzenia. 
Gdyby jednak wzięto grunt jeszcze na to 
nieużywany, to mają prawo do wynagro­
dzenia".

„Nie można posiadaczy brzegów zmuszać, 
aby bezpłatnie oddawali swój grunt, zwła­
szcza, że nad samym brzegiemjpołożone są 
najlepsze grunta, a mały posiadacz mógł­
by, oddając je, zostać zrujnowanym. Obe­
cnie jest w Galicji zwyczaj, że właścicie­
lowi gruntu za lądowanie daje się pewne 
wynagrodzenie w pieniądzach albo w na­
turze, i to powinno być utrzymane. Gdzie 
lądowanie bez wynagrodzenia miało miej- 
ce, tam i nadal niech tak pozostanie". (0 - 
znaki poparcia.)

Poseł Slurm : „Przyłączam się do wnio­
sku tego, o ile ma on na celu wykluczyć 
od lądowania na nich te grunta nadbrze­
żne, które na to dotąd nie były używane. 
O ile jednak chce usankcjonować, fakty­
czny wprawdzie, ale nie prawny zwyczaj 
pobierania pewnego wynagrodzenia za to, 
sprzeciwiam się takowemu".

Sprawozdawca Klier oświadaza się za 
zasadami wypowiedzianemi we wniosku.

§ 1. przyjęto w zupełności według wnio­
sku posła Grocholskiego.

Do § 5. wnosi poseł Grocholski doda­
tek: „bez naruszenia istniejących stosun­
ków posiadania."

Przedłożenie wydziału przyznaje posia­
daczowi brzegu prawo używania wody, J e ­
żeli nie istnieje jaki iuny udowodniony 
stosunek własności nie możnaby uważać 
za stosunki prawne, przeto stylizacja wy­
działu naruszyłaby stosunki własności.

Poprawka ta zostaje odrzuconą, § 5 we­
dług wniosku wydziału przyjęty.

Przeciwko § 6 artykułu 111-go, który 
mówi o wywłaszczeniu i służebnościach 
przymusowych oświadcza się p. Grocholski, 
z zasady, że można tylko wtedy wywła­
szczyć kogo, jeżeli się jest w położeniu 
odnieść daleko większe korzyści z zabra- 
nćj własności jak sam właściciel. Nie jest 
udowodnionem, że względy na dobro pu­
bliczne wymagają tego. Wszedłszy raz na 
tę drogę trudno się będzie zatrzymać. U 
nas przemysł nie jest jeszcze tak rozwi­
nięty, aby nie miał dość wody i aby miał 
sięgać po cudzą własność. Jeżeli jednak 
ma być wydane takie postanowienie ze 
względu na kulturę krajową, to uależy to 
do kompetencji sejmu."

Poseł br. Pratobecera: „Chociaż to nie­
stety bardzo rzadko tylko ma miejsce, to 
jednak w tym wypadku zgadzam - się zu­
pełnie z szanownym mówcą poprzednim. 
Ten § robi zanadto wielki wyłom w za­
sadach o prawie własności. Wywłaszczenie 
jest smutną koniecznością, która się da wy­
tłumaczyć jedynie względami na interes 
publiczny, ale rozszerzać prawo wywła­
szczania na korzyść osób prywatnych prze­
ciw prywatnym, uważam za niemożebne. 
Ten § ma zdaje się na celu, podporządko­
wać bardzo interesa rolnictwa interesom 
przemysłu."

Poseł Sturrn w obszernej mowie wystą­
pił za paragrafem, utrzymując, że gdyby 
ten paragraf odrzucono, to cała ustawa 
wodna stałaby się całkiem bezpożyteczną.

W dalszej rozprawie przemawiał jeszcze 
za wnioskiem Grocholskiego poseł Gioca- 
nefli, a za utrzymaniem paragrafu radca 
ministerjalny Benoni, w imieniu rządu, o- 
raz pp. Sturm , Hackelberg, sprawozdawca 
dr. Klier i minister rolnictwa Potocki. 
Wniosek Grocholskiego odrzucono i § 6 
przyjęto według wniosku wydziału.

Na porządku dziennym następnego po­

siedzenia, które odbędzie się we środę, 
znajduje się między innemi: dalsza roz­
prawa nad ustawą wodną i drugie czy­
tanie wniosku o uwolnienie od stempla i 
opłat aktów sądowych, które skutkiem 
pożaru Stanisławowa odnowione być muszą.

Jak  z powyższego sprawozdania widzi­
m y, oprócz drobnych ustępstw w dwóch 
miejscach, obrońcy interesów Galicji do­
znali dotąd przy rozprawach nad ustawą 
wodną zupełnej porażki co do najważ­
niejszych punktów. Przyjęcie paragrafu 6, 
art. III, jest nowem naruszeniem praw 
lwowskiego sejmu, jak  to wykazał poseł 
Grocholski.

Pan m inister-polak Alfred hr. Potocki 
dwiema obszernemi mowami dzielnie się 
przyczynił do tej porażki.

— Na posiedzeniu rady państwa d. 22 
kwietnia przy obradach nad ustawą szkol­
ną poseł Grocholski zabierając głos w po­
parciu wniosku posła Sawczyńskiego, miał 
mowę, którą tu dosłownie podług sprawo­
zdań stenograficznych podajemy:

„Zamówiłem sobie głos, aby poprzeć 
wniosek mego przyjaciela Sawczyńskiego
0 przejście do porządku dziennego nad 
projektem ustawy szkolnćj, i aby wskazać 
jasno i wyraźnie, jakie w obec tćj ustawy 
zajmuję stanowisko-

W myśl ustawy zasadniczćj rada pań­
stwa ma tylko prawo uchwalania zasad na­
uczania w szkołach ludowych, zaś uchwa­
lanie szczegółowych ustaw, służy tylko sej­
mom krajowym.

„Jakiekolwiek zechcemy nadać znacze­
nie wyrazowi zasady, tego przecie nikt ze 
spokojnćm sumieniem twierdzić nie może, 
że ustawa nam przedłożona stanowi zasą- 
dy nauczania!

„Panowie! ustawa ta jest szczegółowem
1 systematycznćm rozporządzeniem co do 
urządzenia szkół ludowych, a przeto zda­
niem mojćm, jest uchwalanie jej wdziera­
niem się w atrybucje sejmów, co będę się 
starał wyjaśnić.

„Przyjęcie tćj ustawy byłoby narusze­
niem konstytucji, (oklaski z prawicy.) Udzie­
lone sejmom krajowym upoważnienia, któ­
re, — na co szczególni ćj zwracam uwagę, 
rozszerzone zostały dla sejmu galicyjskiego, 
przemawiają nie przeciw mnie lecz za mną.

„Sejm ma stosownie do konstytucji pra­
wo wydawania bliższych rozporządzeń co 
do udzielania nauki, a  tu daje mu się 
upoważnienie do tego , do czego nie po­
trzebuje upoważnienia żadnego. Tym spo­
sobem samo prawo sejmu podaje się -w wąt­
pliwość.

„Gdyby jednak było możebnem ulepszyć 
to prawo przez wniesienie poprawek, to- 
bym z pewnością, wierzcie mi panowie, 
nie popierał wniosku o przejście do po­
rządku dziennego. Ale poprawić ustawę 
przedłożoną w tej formie, jest tecknicz- 
nem niepodobieństwem, bo całkiem co 
innego jest ustawa o urządzeniu szkół, 
a całkiem co innego ustawa, która ma 
tylko wskazać zasady nauczania.

;,Dla tej przeto trudności niema dla nas 
innego wyjścia, jak  tylko przejść nad tą  
ustawą do porządku dziennego; bo jak 
się tylko panowie wdacie w rozprawę nad 
nią i przyjmiecie ją  choćby ze znacznemi 
odmianami, będę w tej przyjętej ustawie 
zawsze upatrywał naruszenie konstytucji.

„Zdaje mi się przeto, że wskazałem, 
jasno i wyraźnie szanownemu mówcy, któ­
ry bezpośrednio przedemną głos zabierał, 
dlaczego postawiony był wniosek o przej­
ście do porządku dziennego i dlaczego 
popierałem  takowy.

„TV odpowiedzi zaś na zdanie jego, że 
me pojm uje, jak  możemy wstrzymywać 
wprowadzenie w życie ustawy, która dąży 
do reform w szkole ludowej, szczególniej 
zaś my, którzy sami przyznajemy, że jej 
tak potrzebujemy, podniosę najpierw oko­
liczność faktyczną a potem prawną.

„Okolicznością faktyczną jest to, że za­
nim jeszcze którykolwiek ze sejmów kra­
jowych i rada państwa uchwaliła ustawę 
szkolną, zanim jeszcze gdziekolwiek po­
stawiono wniosek o takowej, już sejm ga­
licyjski uchwalał prawa tego rodzaju, albo

jemnego wkrótce połączenia wystarczy na 
orzeźwienie serca dziewczyny spokojem i 
odwagą. Zaczem i myśl wyswoboduieje i 
zdrowie się natychmiast polepszy.

Rudolf w istocie nie mylił się w strate­
gicznych swoich przepowiedniach. Omer 
basza zamierzał przerzucić całe swoje 
wojsko na drugi brzeg Dunaju. Od kllku 
dni żołnierze tureccy, bułgarscy cieśle, 
pod kierunkiem trzech oficerów francuz- 
kiego inżynjerstwa, pracowali bez prze- 
s anku nad budową mostu na łyżwach. 
“ a szparko się wiodła, tak że gdy 
J.- ek,° unia Serdar-Ekrem dowiedział 
; ? ’ / e wojsko moskiewskie nagle opuściło 
eo to w ^  o t ’ ^ u rd żew em , most już był 
niTeniosła watera; tureckiego sztabu
K n natychmiast na przeciwny brzeg Dunaju. Ismael b  otrzymywał
zarazem rozkaz stanąć na czele dywizji
jazdy i kroczyc siad w ślad za moskalem, 
dzierząc się w równej odległości od ści­
ganego nieprzyjaciela i od reszty własne­
go wojska, które tuż za nim zdążało, 
ismael wysforował naprzód przednią straż 
złozoną z jednego pułku lekkiej jazdy’ 
popartego stadami baszy-buzuków, i do­
wództwo nad nią powierzył Skinder be­
jowi, ten zaś dworsko a szlachetnie za­
prosił Rudolfa do swego oddziału.

Skinder pieścił się słodkiem przekona­
niem, że opuszczając księztwa, zachce się

moskalom powetować mnogie porażki, ja ­
kich doznali byli nad Dunajem. Wyglądał 
więc jak  kania dżdżu, pięknej, porządnej 
bitwy; zawczasu ręce zacierał i obliczał 
bohaterskie harce, jakiemi pragnął zadzi­
wić świat. Rudolf natomiast zapatrywał 

na wojnę z cale odmiennego stanowi- 
f  u i żw aw ych jej kolejach widział 
y ko dopełnienie świętego obowiązku, ale 

nic więcej. Tym razem na nieszczęście 
bKinaer zamiast żniwa obfitych wawrzy­
nów, musiał poprzestać na mnożeniu cią­
głych zawodów. Moskale unikali cienia 
zaczepki. Wszystkiemi siłami dokonywali 
odwrotu. Zachować stolicę Wołoszczyzny, 
ba nawet kilka choć dni w nićj pobawić,
me zbierała ich najmniejsza chętka Skin­
der bej wkraczając na czele przedniśj 
straży do B ukaresztu, zaledwie doznał 
słabej pociechy zapolowania na garść ko- 
zactwa, jaką rabunek zamitrężył był da- 
lek0 za własnem wojskiem Na sam widok
f ?  m m T P i -  ® k a j y  na Skin- dera, rycerze dońscy dratmeli z wrodzo-
“ypla“ u S “y“  ?  i j a T p t p S n . .
o d g id n ą ć . 8 Ua° WCZas ani P odobna było

Ludność rumuńska przyjęła turków, jak 
wyswobodzicielów od moskali. Grzeczna 
ta, doskonale wychowana ludność od da- 
wna miała w zwyczaju każdego najezdni- 
ka, bez wyjątku, przyjmować z zachwy-

ir?v io T  zaw?łaaie- Rok przedtem była 
L ' w u m0i ) a ?w ’ Jak° wyswobodzicieli 
łv sin1 °-W- domach u okien zawiesza- 
l t  l ! t e!lCe ze sztacznych kwiatów, któ- 
lJirm -° P0Ry się już zapewne ko- 

J !ozne wojska cudzoziemskie. Kto 
wie czy w głębi serca nie sła ła  do sza- 
oLnT 'pzystłach  swoich wybawców: mo- 
l  • kow’ kroatów. Na otwarte atoli 

y o wienie, brakowało animuszu.
e sw°jej strony Ismael basza nie u- 

znawał za rzecz roztropną, u p ędzać się 
na czele jednej dywizji za całą siłą nie­
przyjaciela. Postanowił wyczekiwać na 
przybycie reszty tureckiego wojska, roz­
łożył się w Bukareszcie i umyślił wypra­
wić do Omera baszy gońca z ważną wia­
domością o powszechnie odwrotnym ru ­
chu moskwy. Jenerał turecki dowiedział 
się o oczyszczeniu Bukaresztu z Moskwy, 
przez Rudolfa, któremu Skinder za pier­
wszym krokiem w m iasto, polecił był 
spieszne w tej mierze zawiadomienie do- 
wódzcy. Ismael basza następnie dał m ło­
demu oficerowi rozkaz przeniesienia sie 
z wieścią jeszcze dalej, aż do Dżurdże- 
wa, gdzie Serdar-Ekrem stał główną kwa­
terą. Nadzieja blizkiego starcia między 
dwoma wojskami, znikała z każdą chwilą- 
Rudolf czuł, że nic nie traci, odwracając 
się od moskali; z przyjemnością przyjął 
rozkazy jenerała , zostawił Gabora wraz

z końmi w Bukareszcie, wziął tylko z so­
bą broń i własne siodło, ostatni ten przed­
miot niezbędny dla każdego europejskie­
go podróżnika, zmuszonego gonie onną 
pocztą na Wschodzie.

Samotny, mijał szybko, jak  w sennem 
marzeniu też same obszary srod których 
kilka dni temu , stąpał był krok za kro­
kiem i w licznem towarzystwie. Byle tvl- 
ko zwinniejszy od niego jak i poseł, nie 
wyprzedził go czasami u naczelnego wo­
dza! Nie szczędził więc ani własnych sił,

8tż x  twarf“  î*
nif'nr,c„ni-+'Za u P ał  wypadek za rzecz 
w skutek  \^  - agi' Zwołał  naprędce radę, 

ii eJ przygotowano depeszę do 
ar szalka dowodzącego wojskiem fran- 

cuzkiem w Warnie. Powierzając mu urzę­
dową przesyłkę, Serdar-Ekrem zatrzymał 
na Rudolfie przyjazny, ojcowski prawie 
wzrok. Przypomniał sobie, że młody ofi­
cer tylko co przyjeżdżał był z Bukaresztu 
wyścigowym ruchem. Żal go zdjął wyma­
gać po ńim nadzwyczajnych wysilen.
° Rudolf zaprzysiągł, choć może trochę 
krzywo, że cale nie był zmęczonym i jak  
o łaskę prosił, o zaszczycenie go dal- 
szem posłannictwem. W niedalekiej przy­
szłości, poczuwał już w swych objęciach

Omer basza pochwalił w młodym o 
cerze gorliwość; wobec swego orsza 
wręczył mu depesze i pożegnał pochlebi: 
mi wyrazy. p

Rudolf znow uciął z kopyta. Dręcz 
go też i frasunek zwłaszcza ze wzglęi 
na nierozdzielnego towarzysza, o której 
siły dbał tyle, jak  o własne. Pamfil, w 
leczny nieodstępnik odbywał tęż san 
podróż, pod żadnym bowiem warunkie 
nie byłby pozwolił panu samotnie puszcz: 
się w tak daleką drogę.

Zapadła noc. Rudolf wypuścił kon 
tym galopem, jakiego zwykle używa s 
na polowaniu; jedyny ruch znośny d 
człowieka, zmuszonego jednym tchem prz 
bywać konno rozległe przestrzenie.

Noc przynosi dobrą radę, tym mian 
wicie, którzy poprzednią przespali kamie: 
nym snem. Kto jednak od trzydziestu sz 
ściu godzin nie zakosztował ani chwi 
spoczynku, tego noc tłoczy z niewypowń 
dzianą męczarnią. Rudolf doświadczył i 
sobie srogiej katuszy, jakiej doznaje je: 
dziec w pochodzie pod wpływem niezw, 
ciężonego snu. Mimowolnie zwierały s 
mu powieki; uczucie życia wtedy dopie: 
go zdejmowało, gdy prawa mechaniczn 
równowagi nawoływały go do pieczy n: 
niepogwałcalnością własnej osoby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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gdzie nie mógł tego uczynić, podawał 
przynajmniej petycje, i dziś jeszcze spo­
czywają w koszu p. ministra oświecenia 
uchwalone przez nasz sejm krajowy pra­
wa, które niestety dotąd załatwione nie 
zostały.

„Zbijam przeto w ten sposób zarzut, że 
chcemy wstrzymać reformę szkolną.

„Na zarzut zaś, że nie chcemy przyjąć 
tego co nam dają, muszę odpowiedzieć, 
że nam nic nie dają, biorą nam i chcą 
w nas wmówić, że nam coś dają, a przecie 
na to zgodzić się nie możemy.11 (oklaski 
z prawicy i galerji.)

Prezydent wzywa galei-ję, aby się wstrzy­
mała od oklasków.

Poseł Grocholski. „Gdy szanowny mó­
wca poprzedni wykazywał, że rząd czyni 
tak wiele dla oświaty w kraju moim, to 
ja  muszę zwrócić uwagę wysokiej izby, 
że poseł Sawczyński nie myślał wcale o 
stronie pieniężnej; mówił on o fałszywem 
prowadzeniu szkół przez 90 lat. Ale i
0 stronie pieniężnej mógłbym pomówić.

„Jeżeli rzp,d zabrał polskie dobra na­
rodowe, jeżeli zabrał i strwonił ogromne 
fundusze szkolne, tak moi panowie, to 
jesteśmy naturalnie w tern smutnem po 
łożeniu, że potrzebujemy dodatków; ale
1 wówczas panowie nie uważamy tego jako 
łaskę, którą nam się robi, gdyż z podat 
ków musi przedewszystkiem to być za­
spokojony co jest najniezbędniejszą po­
trzebą podatkujących, a dopięro to, co 
po opędzeniu tych potrzeb pozostanie, 
może być na inne cele obracane.

„Popieram przeto wniosek posła Saw- 
czyńskiego i mam nadzieję, że wy pano­
wie w poczuciu prawa, wy którzy tak wy­
soko cenicie konstytucję, za nim głosować 
będziecie.*

Dalszy przebieg tego posiedzenia zna­
ny już jest naszym czytelnikom, nie po­
wtarzamy go przeto.

W iedeń, 28 kwietnia. W sprawie ogło­
szenia depeszy pruskićj z d. 20 lipca 1866 
r. w dziele wojskowćm jeneralnego sztabu 
austrjackiego, która to sprawa jest niejako 
powtórzeniem zajść z słynną notą Usedo- 
ma, hr. Beust miał oświadczyć, według ko­
respondenta wiedeńskiego do Prager Ztg, 
żc się o tćj depeszy dowiedział dopiero 
z publikacji sztabu. Na poparcie tego o- 
świadczenia przytaczają, że depesza jak się 
zdaje wyjętą została z akt polowych i po­
chodzi z czasu, kiedy hr. Beust był jeszcze 
saskim ministrem. Dzienniki pruskie nie 
przypuszczają jednak, żeby podobna depe­
sza bez upoważnienia ministra spraw za­
granicznych mogła być ogłoszoną w dzia­
le urzędowem.

Co do sposobu jakim się ta depesza do­
stała rządowi austrjackiemu, pruskie pi­
sma mówią o nim z największćm oburzę 
nicm. Korespondent Prager Ztg mówi je­
dnak, że depesza przysłaną być mogła przez 
rząd francuzki do głównój kwatery austrja 
ckićj w celu wywarcia odpowiedniego na 
cisku, i że w takim razie nie potrzeba by­
ło dla jćj odczytania starać się o wykra­
dzenie klucza, którćm się tak gorszy 
Kreuz Ztg. _______

A  Szlązk austrj. 26 kwietnia. (Kor. 
„Kraju.") — Chcąc się przekonać, jak stoi 
sprawa prowizorycznego obsadzenia nad 
zoru szkół ludowych na Szlązku, udałem 
się do Opawy. Stało się, jak przewidywa­
łem. Do krajowej rady szkolnej powołani 
s a m i  niem cy. Jeżeliby kto mógł jeszcze 
wątpić o bezwzględności niemców, fakt 
niniejszy usuwa wszelkie wątpliwości.

Szlązk liczy 462,000 mieszkańców; z po­
między tych jest 146,000 polaków, 96,000 
morawian, reszta przybysze niemieccy lub 
zniemczeni polacy. Cyfry te są wymowne. 
Mimo to, do rady szkolnej nie powołano 
a n i j e d n e g o  s z cze r ego  s łowianina.

Nadto i protestanci polacy zostali cięż 
ko pokrzywdzeni. Jest ich przeszło 50,000, 
jednakże do rady szkolnej powołano tylko 
dwóch niemców: senjora Haasego i dy­
rektora seminarjum nauczycielskiego Rydla, 
obudwóch z Bielska. Ani jeden ani drugi, 
pomijając narodowość, nie mogą być przed­
stawicielami ewangielików w radzie szkol 
nej, bo weszli na drogi przeciwne histo 
rycznym zasadom protestantyzmu, jak o 
tern świadczy wydawana przez dwóch tych 
panów gazeta Newe protestantische Blatter, 
ostro krytykowana przez literackie pisma 
niemieckie i potępiona przez teologiczny 
ewangielicki fakultet w Wiedniu. Lecz pan 
baron Pillersdorf snać o tern nic nie wie, 
albo udaje, że nie wie.

Ciekawe to miasto Opawa. Niegdyś sło 
wiańskie, dziś zniemczone, poczytuje się 
za przedmieście Wiednia, jest zaś w isto­
cie bratem syamskim rajchsratu. Dyktato­
rami sejmu szlązkiego są doktorowie i ad­
wokaci Dietrich i Demel. Obadwaj, nie­
gdyś zapaleni frankfurtczycy, dziś niby 
członkowie lewicy rajchsratowej. Ideałem 
obudwóch jest germanizacja, a Demel ma­
rzy o tece ministerjalnej.

W całym sejmie szlązkim jest jako u- 
n i k a t  jeden jedyny słowianin Dostał. Nie 
jestże to g o r z k ą  i r o n j ą  wobec wspo­
mnianych wyżej cyfr statystycznych? Je­
den dowód więcej, jak niesprawiedliwą jest 
dotychczasowa ordynacja wyborcza.

Sprawa wikarego z Niemieckiej Lutyni, 
o którćj już wam pisałem, znów się roz­
ogniła. Ksiądz wikary, z rozkazu jeneral­
nego wikarego biskupa wrocławskiego ks. 
Heima, musiał ustąpić, a ponieważ lud 
oparł się temu, wysłano do Lutyni kom- 
panję strzelców. Trochę dziwny sposób 
rozstrzygania spraw kościelnych; lecz czy- 
liż nie żyjemy w epoce liberalnych i mie 
szczańskich ministrów ?!

Jeszcze jeden fakt, świadczący wymo­
wnie o niemieckim liberalizmie. Kiedym 
przejeżdżał przez Cieszyn, pewna nader 
poważna osoba zapewniała mnie, iż z li­
sty przysięgłych do sądów prasowych w 
Cieszynie u s u n i ę t o  w s z y s t k i c h  n i e  
m ó w i ą c y c h  po n i e m i e c k u .  A trzeba 
wiedzieć, że w Cieszynie wychodzą trzy 
pisma perjodyczne; z tych dwa polskie: 
Gwiazdka Cieszyńska i Zwiastun ewangeli­
czny, j e d n o  zaś n i e m i e c k i e  Silesia.

Droga żelazna bogumińsko - koszycka 
przeszła na własność spółki Wahrmann, 
Tafler i Muller. _______

Peszt, 27 kwietnia. Obrady nad adre­
sem w izbie wyższćj rozpoczną się we czwar­
tek d- 29 kwietnia

Angłja.
W izbie niższej parlamentu angielskiego 

jednym z ostatnich przedmiotów obrad był 
wniosek znany już z dawniejszych dziejów 
parlamentarnych w Anglji pod nazwą wnio­
sku „o małżeństwie ze siostrą nieboszczki 
żony.“ Jak wiadomo, prawo angielskie 
bezwzględnie zakazuje małżeństwa wdow­
ca ze siostrą zmarłej jego żony, i mał­
żeństwo takie uważa za nieważne. Wnio­
sek o zniesienie tej ustawy popierał w 
izbie niższej Chambers, dowodząc, że pra­
wo bozkie nie sprzeciwia się takim mał­
żeństwom, że zatem prawo ludzkie również 
nie powinno się temu sprzeciwiać. „Zakaz 
małżeństw takich — rzekł on — dotyka 
szczególnie klasy niższe i nie zgadza się 
wcale z ustawodawstwem innych krajów.11 
Ciekawem było, że gdy przeciwnicy tego 
wniosku przywodzili pismo św. na dowód, 
że małżeństwa takie są zakazane, mówcy 
popierający wniosek dowodzili również z 
pisma św., że małżeństwa takie nietylko 
nie były z a k a z a n e ,  ale owszem były 
n a k a z a n e .

Sławny przywódzca stronnictwa postę­
powego Bright przemawiał również za 
wnioskiem, oświadczywszy, iż trzeba to 
pozostawić sumieniu jednostki, czy chce 
zawrzeć takie małżeństwo czy nie. Repre­
zentant rządu bronił istniejącej ustawy, 
podnosząc, że kościół od 1500 lat mał­
żeństwo ze siostrą zmarłej żony potępia, 
i że wniosek obecny podany został przez 
kilku magnatów, którzy ustawę istniejącą 
przekroczyli.

Przy głosowaniu drugie czytanie tego 
wniosku dozwolonem zostało, większością 
99 głosów, co pociągło za sobą huczne 
oklaski z galerji dam.

Carstwo moskiewskie.
Odessa 20 kwietnia. Dziennik WiesC 

podaje następującą charakterystykę ciała 
profesorskiego na uniwersytecie odeskim:

„Grzechem byłoby powiedzieć, że 
nasz uniwersytet jaśnieje talentem i eru­
dycją. Czterech profesorów oddawna już 
prowadzi życie patrjarchalne, wykładając 
lekcje z jednych i tych samych kajetów, 
kiedyś, za szczęśliwszych czasów spisa­
nych. Czterech innych już najmniej od 
dziesięciu lat pisze rozprawy, aby otrzy­
mać stopnie doktorów filozofji. Za to je­
den profesor okupuje grzechy wszystkich 
swoich kolegów, bo oprócz profesoratu, 
zajmuje os i em różnych posad w wydziale 
naukowym, ma nadto urząd miejski i po­
dobno jeszcze jakiś, brakuje mu tylko u- 
rzędu w akcyzie."

Francja.
(A. Sk.J Paryż, 26 kwietnia. (Kor. „Kr.11) 

Donosiłem wam, że przywódcy socjalistów 
wezwali deputowanych lewicy do wspólnej 
dyskusji w kwestjach wymagających re­
form socjalnych, obecnie pospieszam wam 
donieść o przebiegu całej tej sprawy, 
zwłaszcza że Dziennik Poznański niedo­
kładnie ją  przedstawił.

Walka, jaką dziś podjęli socjaliści na 
zgromadzeniach ludowych, mająca na celu
w ysw ob od zen ie  p racy  z p o d  p rzew agi ka­
pitału, jest tak drażliwą, że przyjęcie w 
niej udziału przez d ep u tow an ych  P aryża  
musiałoby ich narazić w oczach repre 
zentantów kapitału t. j. mieszczaństwa lub 
klasy roboczej, a z tej to przyczyny we­
zwani dbając o zaufanie stron obu, zwła­
szcza z powodu zbliżających się wyborów, 
do sporu mieszać się nie mieli najmhiej- 
szej ochoty. Nieporozumienia zaszłe w ło 
nie socjalistów ułatwiły im wyjście z tru­
dnego położenia.

Panowie Ducasse (literat), Rigault (stu 
dent medycyny) i Gaillard (szewc-poeta) 
składając odcień najskrajniejszy socjali 
stów, założyli protest przeciwko odezwie 
wysłanej do deputowanych, w którym o- 
świadczają, że kierownicy reform socjal­
nych nie mogą obradować wspólnie z ludź­
mi, którzy raz już w czasie rewolucji 
1848 r. zdradzili sprawę demokracji. Pro­
test ten podpisany przez 150ciu uwolnił 
deputowanych opozycji od wszelkiej od­
powiedzi.

Nieporozumienia zaszłe w łonie mene- 
rów ruchu socjalnego, rozdzieliło stron­
nictwo socjalistów na kilkanaście różno­
rodnych odcieni nieprzyjaznych sobie — 
a walka ich wewnętrzna coraz silniej 
wzmaga i tak już spotęgowane namiętno­
ści. Grupa osób należących do najskraj­
niejszych tego stronnictwa wytworzyła or­
gan la Loupe, w którym z gwałtownością 
atakuje teraźniejszych deputowanych le­
wicy i oburza się na samą myśl ponowne­
go ich wyboru, dotąd jednak nie zdobyła 
się jeszcze na postawienie jakiegokolwiek 
nowego kandydata. Jestto więc żywioł 
pełen tylko destrukcyjnych zasobów.

Stronnictwo umiarkowanych socjalistów 
(to właśnie co napisało wezwanie do de­
putowanych) zgadza się podobno na po­
nowny wybór w Paryżu w braku innych: 
Juliusza Simon i Pelletan, wreszcie jako 
nowych kandydatów ma podobno posta­
wić pp. Delacluze (redaktor dziennika 
Reveil) Peyronton ( młody adwokat, ko­
munista), Vallis (literat), Rochefort, Horn 
(finansista), Briosne (rzemieślnik), ale ci 
znów prawie wszyscy, pomijając że nie 
mają szans być obranymi, jeszcze jako 
odsądzeni wyrokami sądu poprawczego od 
używania praw politycznych za przestęp­
stwa prasowe i nadużycia w mianych mo­
wach, nie mogliby korzystać z otrzyma­
nych mandatów.

W ślad za socjalistami i inne stronnic­
twa opozycjne wystąpiły do walki między 
sobą z powodu zbliżających się wyborów. 
Najzaciętszy spór wywołuje kandydatura 
p. Olliviera, którego proteguje Libert,e, 
a przeciwko któremu Siecle stawia adwo­
kata Durier. Spór między temi dwoma 
pismami z tego tytułu przybrał skanda­
liczne rozmiary, i trudno przewidzieć jak 
się skończy, dziś bowiem sprawa zeszła 
na drogę osobistości. Redaktor Siecią, p. 
Anatole de la Forge, posłał nawet wy­
zwanie panu Girardin, ale ten takowego 
nie przyjął, a zgodził się tylko na sąd 
honorowy.

Reveil, organ republikanów, rozochoco­
ny powyższym sporem, powstał z większą 
jeszcze śmiałością i oświadczył się odrazu

przeciwko wszystkim obecnym deputowa­
nym Paryża, w zamian zaś tylko jednego 
postawił kandydata ; tym jest — brat bo­
hatera grudniowego Baudin, przez wybór 
którego Reveil chciałby zanieść nowy pro­
test przeciwko zamachowi stanu.

Rząd cieszy się z tych nieporozumień 
nieprzyjaznego sobie obozu i od czasu do 
czasu dorzuca przy pośrednictwie inspiro­
wanych dzienników materjał palny do tle­
jącego zarzewia.

Wytrwałość i sumienne oddanie się spra­
wie publicznej, jakiem odznacza się tu­
tejsze stronnictwo opozycyjne, zasługuje 
ze wszech miar na wysokie uznanie, ale 
jednocześnie z tern spory i stronniczość 
do zapomnienia posunięte są tu tak na­
miętne, że nawet nie mogą iść w poró­
wnanie ze swarami, z jakich u was słynie 
nasze wychodźtwo, chociaż prawdę po­
wiedziawszy, to ono tak się dziś wysoce 
zaspało, że ustąpić musi miejsca kłótniom- 
przepraszam... ruchowi Lwowa.

Bliżej rozpatrzywszy się w sprawach 
tutejszych, nie waham się powiedzieć, że 
chociaż brak nam obycia się z życiem 
publicznem (szczególniej pod zaborem mo­
skiewskim) , to jednak przesadna tylko 
skromność mogła nas przyzwyczaić do 
ciągłego narzekania na naszą niedojrza­
łość polityczną, a co i w waszem piśmie 
znajduję. Względnie do nieprzyjaznych 
nam okoliczności, w jakie nas los uposa­
żył, możemy z dumą powiedzieć, że w pra­
cy nad sobą nie ustępujemy sąsiadom, 
brak nam tylko jedynie wytrwałości , a 
przy jej to pomocy z współudziałem rnrów- 
czanej pracy, zdumiewające po dziś dzień 
Europę swem bohaterstwem, nasze wystą­
pienie pomyślny rezultat wkrótceby uwień­
czył.

Paryżanie z ciekawością przyglądają się 
swym gościom pozaeuropejskim. I tak przed 
niedawnym czasem każdy mieszkaniec tu­
tejszy usiłował zebrać wszelkie szczegóły 
o przybyłej do Paryża ambasadzie chiń­
skiej. W zeszłym tygodniu z równą skrzę- 
tnością wywiadywano się o wszelkich po­
ruszeniach naboba indyjskiego, aby naódz 
go gdzie ujrzeć, obecnie zaś ober-polic- 
majster państwa moskiewskiego jest na 
porządku dziennym rozmów. Oto co pisze 
o nim Charivari w artykule zatytułowa­
nym: La Gloire francaise:

„Jenerał Empoignoff (ma znaczyć Tre­
pów) otrzymał od cara Aleksandra II mi­
sję wystudjowania policji francuzkiej i jej 
całej organizacji, którą ma zamiar naśla­
dować w swem państwie.

„Przybyły wczoraj do Paryża jenerał 
Empoignoff natychmiast zaprezentował się 
prefektowi policji. Dziś jest on już zajęty 
braniem różnych informacji od tutejszych 
mouchards, i porozumieniem się z kilku 
naczelnikami miejskich konstabli...“

Wiecie, że przed kilku laty p. Kracz- 
kiewicz, sekretarz Mierosławskiego, z roz­
kazu tego ostatniego ogłosił tak nazwane 
Dokumenta organizacji jeneralnej, którą to 
książkę, jako wyłącznie poświęconą szka­
lowaniu styczniowego powstania, Dziennik 
Warszawski natychmiast w kolumnach swe­
go pisma pospieszył przedrukować. Nie 
dość jednak tego było Mierosławskiemu, 
zapomnienienie swoje posunął on do tego 
stopnia, że różnemi czasy i w różnych 
językach ogłaszał broszury oczerniające
osob y , k tóre b ra ły  u d z ia ł w  osta tn iem
powstaniu. W skutek czego zasłużony kra­
jowi o b y w a te l, p. Aleksander G uttry, bę­
dąc oskarżonym przez Mierosławskiego 
o nadużycia funduszów narodowych, za­
żądał sądu, któryby tę sprawę rozpatrzył. 
W tym celu zebrany sąd w Brukseli pod 
prezydencją p. Erazma Malinowskiego po 
dokładnem rozpatrzeniu zaskarżenia i do­
wodów jak również i przesłuchaniu świad­
ków, wydał wyrok uznający p. Guttrego 
niewinnym, a zarzuty, jakie mu poczynio­
no, ogłosił za fałszywe i szerzone z umy­
słu dla zemsty osobistej. Wyrok brukselski 
sąd wyższy w Paryżu zatwierdził.

Czy też p. Girardin, czerpiący natchnie­
nie w swych wystąpieniach przeciwko Pol­
sce z powyższych dokumentów, zechce o- 
becnie być bezstronnym i wydrukowany 
wyrok ogłosi?

PS. Korespondenci wasi widocznie nie 
mają szczęścia podobać się policji. Przed 
kilku dniami przybył do mnie urzędnik 
tutejszej prefektury, zapytując, czy ja  je­
stem autorem korespondencji „ n i b y “ w 
w waszem piśmie drukowanej, w której 
ubliżano armji francuzkiej, porównywając 
ją  z armją moskiewską w barbarzyńskiem 
obchodzeniu się z ludem. Gdy zaś opinji 
powyższej nie podzielam, a więc nic po­
dobnego nie pisałem, a co więcej nawet 
nie czytałem w waszym dzienniku, łatwo 
mi więc było dać odprawę niesłusznej 
napaści. Pretensje policji rozumiem do­
brze, że zawsze nie są przyjemne, a zwła­
szcza policji, na łasce której ja  jako emi­
grant wyłącznie pozostaję, tym jednak ra­
zem wspomniana wizyta tylko mnie po­
cieszyła, bo z niej dowiedziałem się, że 
policja tutejsza uważa za obrazę poró­
wnanie armji francuzkiej z moskiewską, 
a bezstronność przyznać mi nakazuje, że 
ma wielką pod tym względem słuszność, 
jak równie i pod tym, że armja francuz- 
ka bynajmniej na tak znieważające poró­
wnanie nie zasługuje.

Wczoraj t o w a r z y s t w o  n a u k o w e j  
p o m o c y  rozpoczęło swe odczyty, kolega 
mój , p. P. zapewne według zapowiedzi 
nie omieszka nadesłać wam z nich spra­
wozdań , ja  zaś ograniczam się tylko na 
podniesieniu jednego faktu, który zdaniem 
mojem, jest godzien wzmianki. Komitet 
towarzystwa naukowej pomocy zrobił po­
danie w grudniu roku zeszłego do rad 
szkół: batignolskiej i montparnaskiej o 
pozwolenie swych sal na odczyty — mi­
mo jednak upływu czterech miesięcy, 
wspomnione rady nie uznały za stosowne 
udzielić na wniesione podanie odpowiedzi, 
wskutek czego komitet towarzystwa po­
mocy naukowej był zmuszony wynająć na 
swe odczyty salę w prywatnem pomie­
szkaniu. Podobne postąpienie rady szkół 
batignolskiej i montparnaskiej, gdyby na­
stąpiło w innem społeczeństwie, znalazło­
by surową naganę, ale u nas jest uwa­
żane za wypływ dobrego tonu.

— Broszura pod tytułem Postępy Fran­
cji pod rządem cesarskim, o której onegdaj 
wspominaliśmy, i którą słusznie dzienniki 
uważają za mowę wyborczą rządu, stara 
się przedstawić obraz tego wszystkiego, 
co zrobionem zostało przez rząd fran­

cuzki od 16 lat tak na polu ekonomicz- 
nem jakoteż i na polu umysłowem. Pół- 
urzędowa prasa francuzka zwraca uwagę, 
że broszura ta zawiera fakta nie zaś re- 
zonowania. Oto kilka takich faktów:

„Rolnictwo podniosło się, albowiem u- 
prawia ono dzisiaj 458,057 hektarów wię­
cej aniżeli w r. 1851, produkuje 33 mi- 
ljonów hektolitrów zboża i 35 miljonów 
hektolitrów wina więcej, aniżeli w owej 
epoce. Handel się podniósł w tym prze­
ciągu czasu z półtrzecia miljarda do ośmiu 
miljardów. Własność ruchoma powiększyła 
się blizko o 13 miljardów. Ruch podróżu­
jących i towarów, najlepszy dowód han­
dlu i ruchu zamiennego, rozwinął się 
bardzo. Sieć kolei żelaznych wzrosła 

3546 kilometrów do 16,260; gościńce 
cesarskie wykazują wzrost o 7337 kilo­
metrów; drogi departamentowe o 6183; 
drogi poboczne o 26,846; sieć telegrafów 
o 35,018 kilometrów, a liczba listów pod­
niosła się od 165 miljonów do blizko 
324 miljonów.

„Dobrobyt publiczny wzmógł się — gdyż 
dochód państwa prawie się podwoił, od 
1200 miljonów doszedł do 2 miljardów, 
co przedstawia ogromną nadwyżkę 555 
miljonów na podatkach pośrednich a 124 
miljonów bezpośrednich.

„Stan moralny polepszył się znacznie. 
Założono 10,092 szkół początkowych; licz­
ba uczniów powiększyła się więcej jak o 
1,200,000.“

Podczas kiedy prasa półurzędowa w ten 
sposób cyframi chce wykazać korzyści, 
jakie Francja zawdzięcza cesarstwu, prasa 
opozycyjna i demokratyczna napomina wy­
borców w imieniu zasad wolności, aby 
mądrze korzystali z wszechwładztwa, które 
na chwilę znowu spocząć ma w ich rę­
kach.

Sieecle pisze: „Nadchodzi chwila sta­
nowcza. Losy Francji i przyszłość demo­
kracji są w ręku wyborców. Zasada wszech- 
władztwa narodowego na chwilę przesta­
nie być pojęciem, stanie się czynem...

„Czy Francja jest w stanie takiego do­
brobytu materjalnego i takiej wielkości 
moralnej, jaka odpowiada jej ambicji? 
Czy finanse Francji są dobrze administro­
wane, czy podatki jej są sprawiedliwie 
rozłożone? Czy przyjmuje nową organiza­
cję wojskową? Czy jest zadowolona z wy­
prawy meksykańskiej? Czy pochwala po­
wtórną wyprawę rzymską? Czy ma za 
dostateczną tę szczyptę wolności, którą 
jej tak skąpo wydzielono? Czy jej nie 
przestrasza budżet półtrzecia miljardowy? 
Czy się nie troszczy ona o swe prawa?... 
Jeżeli t a k  jest, to niech głosuje na kan­
dydatów rządowych i półurzędowych, na 
tych przedewszystkiem, którzy pod pozo­
rem niezawisłości i opozycji tern lepiej 
ukrywają powolność swą dla władzy.

„Jeżeli zas, jak o tern jesteśmy prze­
konani, wzdycha do wolności, jeżeli chce 
wykonywać prawa swe, zaprowadzić po­
rządek i oszczędność w swoich finansach, 
słowem, jeżeli chce rozwijać postępowo 
wszystkie zasady rewolucji, niechaj przyj­
mie kandydatów prawdziwie niezawisłych, 
oddanych zupełnie sprawie demokracji, 
którzy nie mają innej ambicji, jak przy­
czynić się do zwycięztwa tej sprawy.11

Hiszpanja.
W dyskusji nad projektem konstytucji 

w kortezach hiszpańskich, najświetniejszym 
punktem była mowa Castellara w kwestji 
wolności wyznań, z którćj podajemy tutaj 
kilka ustępów:

„Ze wszystkich stron słychać skargi na 
nędzne położenie nasze. Szukajrnyż przy­
czyn naszćj nędzy; znajdziemy ją w nieto­
lerancji naszego kościoła. Jesteśmy wielkim 
trupem, który zaległ od Pireneów aż do 
morza Kadykskiego, bośmy ofiarę z siebie 
zrobili na ołtarzu fanatyzmu.

„Przypomnijcie sobie wieki średnie, kiedy 
obok gotyckićj katedry stała synagoga obok 
nićj meczet, a nad wszystkiemi wznosił się 
kościół katolicki, który mimo tego sąsie­
dztwa miał jeduak być zupełnie spokoj­
nym o sumienie wyznawców swoich.

„Ale przyszła epoka nietolerancji i o- 
kryła okropnościami ziemię hiszpańską. 
Nietolerancja ta wzbudziła przeciwko nam 
niechęci Europy, które do dziś dnia trwa­
ją. Nićma nic okropniejszego jak to pano­
wanie w Hiszpanji, które kirem pokryło 
kraj cały.

„Niemamy rolnictwa, nicmamy prze­
mysłu, niemamy umiejętności, bo się 
trzymamy nietolerancji religijnćj. Zapali­
liśmy stosy inkwizycji, aby w płomienie 
wrzucić najlepszych myślicieli naszych.*

Przeciw Castellarowi wystąpił Mantero- 
la w obronie zasady katolicyzmu wykazu­
jąc, że jedynie katolicyzmowi zawdzięcza 
ludzkość dzisiejsza ową wielkość, szczęście 
i wykształcenie.

W odpowiedzi na jsłowa Manteroli za­
brał znowu głos Castellar i wygłosił im­
prowizację, którą liczą do najświetniejszych 
jakie zapamiętają dzieje trybuny hiszpań- 
skićj. Świetną tę mowę swoją, która nad­
zwyczajne wrażenie zrobiła na słuchaczach, 
zakończył Castellar temi słowy:

„Wielki jest Bóg na Synaju, któremu 
towarzyszą pioruny i błyskawice, którego 
opromienia światło niebieskie, przed któ­
rym drży ziemia; ale większym aniżeli ten 
majestatyczny Bóg na Synaju, jest Bóg po­
kory na Golgocie, na krzyż wbity, ranio­
ny, martwy w cierniowćj koronie, mający 
piołun na ustach, a wołający: „Ojcze prze­
bacz im bo nie wiedzą co czynią.11 Wielką 
jest religja siły, ale większą jest religja 
miłości. Wielką jest religja nieprzebłaga- 
nćj sprawiedliwości, ale większą jest reli­
gja miłosiernego przebaczenia, a imieniem 
tćj religji, imieniem ewangielji żądam od 
was, abyście na czele waszćj konstytucji 
postawili zasadę wolności religijnćj.11

Mowa Castellara zdecydowała zwycię- 
ztwo; kortezy przyjęły zasadę wolności 
religijnćj.

Prusy.
W sejmie pruskim podczas dyskusji nad 

budżetem spraw zewnętrznych wynoszącym 
832,730 talarów, zabrał głos poseł Twe- 
sten, żądając od hr. Bismarka przedłoże­
nia na przyszłość sejmowi dokumentów 
dyplomatycznych, tyczących się polityki 
zewnętrznej. Rzekł on:

„Zezwalając na tak znaczną sumę bud­

żetu spraw zagranicznych, naród ma pra­
wo być informowanym w tych sprawach. 
Polityka przestała dzisiaj być polityką 
gabinetów. Dzisiaj opinja ludów uprawnio­
nym w polityce jest czynnikiem; nawet 
moskiewska jedna depesza przyznaje to, 
jakkolwiek to tam  jest tylko frazesem. 
Publikacja takich zbiorów depesz jest ko­
rzystną dla rządów w celu pozyskania o- 
pinji publicznej, jak to się pokazuje we 
Francji. Milczenie z drugiej strony jest 
niekorzystnem, czego najlepszym przykła­
dem była kwestja luksemburska, w której 
opinja publiczna była przekonaną, że 
Prusy chcą zagrabić Holandję. Drugim 
przykładem są antiniemieckie agitacje we 
Węgrzech i w Rumunji. Rozpuszczone bo­
wiem wieść o jakichś planach Prus prze­
ciwko węgrom; prasa nasza milczała; tym 
sposobem nastąpił wWęgrzech zwrot prze­
ciwko nam. Życzyćby więc sobie trzeba, 
aby rząd przedkładał autentyczne doku­
menta, tyczące się polityki zagranicznój.11

Na to odpowiedział hr. Bismark:
„Mówca żąda trudnej rzeczy. W innych 

państwach publikacja aktów odpowiada 
rzeczywistej potrzebie parlamentarnej. Co 
spowodowało rząd turecki do publikacji 
swej księgi czerwonej, doprawdy nie wiem. 
Parlamentarnej potrzeby tego nie było. 
Wdzięczny jestem reprezentacjom, że do­
tychczas nie żądały od nas takich publi­
kacji. Wymagałoby to podwójnego prowa­
dzenia ksiąg. Trzebaby pisać osobne de­
pesze, przeznaczone dla publiczności, 
którychby się bez tego wcale nie pisało 
Publikacje te mają tylko jeden rezultat 
wzajemne niedowierzanie rządów. Jeżeli 
rząd jakiś w publikacjach tych za daleko 
się posuwa, rządy stają się milczące, co 
nie przyczynia się do utrzymania dobrych 
stosunków. W Anglji praktykują zwyczaj 
ten z dyplomatycznym taktem, który wy­
nika z długoletnich doświadczeń. A prze­
cież były na to skargi. Francji trzeba 
przyznać, że jest ostrożną i rezerwowaną 
szczególnie w kwestjach weżniejszych, ale 
tym sposobem nie osiąga się właściwego 
celu parlamentarnego. Jeżeli panowie ko­
niecznie sobie tego życzycie, mogę wam 
na przyszły rok zestawić kilka nieszko­
dliwych kawałków (wesołość). Jeżeli kwe­
stja staje się gorącą, to i my natychmiast 
ogłaszamy depesze, aby objaśnić opinję 
publiczną: bo d z i s i a j  m o ż n a  woj nę  
p r o w a d z i ć  j u ż  t y l k o  z p o w o d ó w  
n a r o d o w y c h .  Jak tylko więc zaczyna­
my ogłaszać depesze, możecie panowie 
przyjąć, że położenie stało się groźnem 
między nami a rządami, do których de­
pesze te są wystosowane. Takie publika­
cje są bardzo groźnem symptomatem.11

W dalszej dyskusji, poseł Hoverbeck 
wnosi wykreślenie z budżetu spraw ze 
wnętrznych pozycji 6000 talarów dla peł­
nomocnika wojskowego w Petersburgu. 
Hr. Bismark prosi, aby pozycję tę zosta­
wić nienaruszoną, gdyż konieczność jej 
wszechstronnie została uznaną. Izba przyj­
muje wszystkie pozycje tego budżetu, na 
wet 30,000 talarów pożyczki na wysta­
wienie szpitala w Konstantynopolu.

Rumunja.
-f-Bukareszt22 kwietnia. (Kor. „Kraju11.)

D n ia  16 b. m. powróciłem do B ukaresztu , 
nienapotykając ze strony policyjnych władz 
rumuńskich żadnych przeszkód, ani tu ani 
w Dżurdżewie. Dzięki energicznej inter­
wencji rządu francuzkiego, reprezentowa­
nego przez tak dzielną osobistość, jaką 
jest pod każdym względem p. Mellinet, 
tutejszy ajent polityczny i konsul jene- 
ralny, zakończyła się sprawa moja zupeł- 
ną wygraną dla mnie; dla Rumunji zaś 
nauką, że opierając się nawet na łasce 
Prus i Moskwy, nie wolno jej bezkarnie 
targać się samowolnie na człowieka, uży­
wającego opieki Francji, którego całą i 
jedyną winą jest cywilna odwaga przy 
wykrywaniu przed światem na drodze 
dziennikarskiej intryg gabinetów Berlina 
i Petersburga, praktykowanych na Wscho­
dzie; a zarazem sposobnością przekona­
nia się, że pomimo łaski owych dwóch 
wspomnianych państw i przy wszystkich 
na niej opieranych planach i kombina­
cjach, kapitulacje zawarte z Turcją jako 
państwem zwierzchniczem, mają dziś je­
szcze dla Rumunji całą swą początkową 
moc obowiązującą.

Wzmocniony w przekonaniu, które mnie 
dotychczas ożywiało, przystępuję niniej- 
szem do dalszego ciągu mych sprawozdań 
w waszym dzienniku, bez względu na wszel­
kie nieprzyjemności, jakieby mnie z tego 
powodu tak ze strony władz miejscowych, 
jakoteż ze strony prusko-moskiewskich 
ajentów, zwolenników i najemników spo­
tkać mogły, a nawet chociażbym miał być 
po raz wtóry pozbawiony owćj sławnej 
gościnności, którą ministrowie rumuńscy 
w tak oryginalny sposób pojmować umieją.

Na samym wstępie dowiaduję się, że 
wszystko niepomyślne dla Rumunji, co kto­
kolwiek i gdziekolwiek napisze, bywa mnie 
przypisywane. Tak np. jestem posądzony 
a podobno nawet oskarżony w Paryżu, o 
napisanie jakiegoś wielce gwałtownego i 
nieprzyzwoitego artykułu, skierowanego 
przeciw księciu Karolowi a ogłoszonego 
w dzienniku Le peuple polonais, z którym 
w mojem życiu żadnych- stosunków nie 
miałem i nie mam.

Protestować nie myślę, i pilniej mi za­
brać się do jakiejś pożyteczniejszej pracy, 
jak walczyć przeciw złej woli i zbijać 
oszczerstwa tyczące się tylko mojej osoby; 
oświadczam jednak, że zanadto uważam 
się silnym świętością sprawy, której służę, 
zanadto czuję się bezpiecznym pod opie­
ką praw Francji, bym się miał uciekać 
do środków, któreby moralne uczucia ru- 
munów obrażać mogły.

Wybory zakończone; rząd (w osobie p. 
Kogolniczana) tryumfuje, gdyż dzięki pre­
fektom wypadły takowe całkowicie po jego 
myśli, co wszystko razem stwierdza tylko 
ponownie polityczną nieudolność rządzo­
nych. Dlatego też można z wszelką słu­
sznością powiedzieć, że każdy, ktoby z wy­
niku wyborów chciał wnioskować o poło­
żeniu i opinji kraju, doszedłby z pewno­
ścią do rezultatów nieodgadnionych; tem- 
bardziej, że każde z tak licznych i tak 
często zmieniających się ministerstw zwy­
kło odwoływać się do narodu i każde 
tćż z nich (z wyjątkiem gabinetu Jana 
Gbiki, który jedyny zalecił i dokonał w

swoim czasie wolne zupełnie wybory) mia • 
ło reprezentację kraju po swojej stronie, J 
chociaż cyfra tych etatowych ministerstw 
nie stoi prawie w żadnym stosunku do 
cyfry ludności uprawnionej do głosowa­
nia. Ten objaw konstytucyjnego życia w 
Rumunji jest rzeczywiście wielce chara­
kterystyczny.

Fizjonomia dzisiejszej izby przypomina- 
bardzo czasy Kuzy, tak samo jak dotych­
czasowe postępowanie p. Kogolniczana po­
zwala się domyślać i spodziewać powtó­
rzenia 2go maja.

Niewchodząc w to , czy w razie danym 
szczery absolutyzm Kogolniczana nie był 
korzystniejszym dla kraju, jak pozorny 
liberalizm Bratiana, utrzymuję z całą świa­
domością, że obaj ci mężowie stanu, przy 
całej ich silnej woli, energji i wytrwało­
ści, są jednakże pozbawieni innych konie­
cznych i niezbędnych stron dodatnycli, 
bez których owe przymioty są tylko cza­
sową podporą, zabezpieczającą od potknię­
cia w ubieganiu się około zadośćuczynie­
nia ambicyjnej próżności i osobistemu in­
teresowi.

Czerwoni w rozsypce, pobici tą samą 
bronią, jaką niegdyś sami walczyli. Ro- 
setti, którego zawiodły własne przepowie­
dnie i fałszywe rachuby, — oparte na złu- 
dnem przypuszczeniu, że naród cały prze- 
jęty jest do szpiku kości zasadami j e g o  
stronnictwa, — składa dziś pokornie ręce 
i woła z udaną skruchą: „Wola nieba, 
z nią się zawsze zgadzać trzeba,11 w isto­
cie zaś łamie sobie niezawodnie głowę 
nad sposobem pomszczenia się na szczę­
śliwym zwycięzkim współzawodniku.

Bratiano, jak powiadają, przygotowuje 
protest, i ma podobno zamiar, wraz z swo­
imi dziewięcioma trabantami, złożyć man­
dat deputowanego i cofnąć się następnie 
na inne pole robót około dobra ojczyzny, 
której tak sławnie służył na stanowisku 
trzech równoczesnych a różnych mini- 
sterstw.

Rząd zwyciężył również nad skrajną 
opozycją „białych11, reprezentowrauą przez 
dziennik Terra i Pays Roumain, natomiast 
wchodzi do izby sławny żydożerca p. Bol- 
liak , redaktor dzisiejszej półurzędowej 
Trompety Carpatilor.

Kogolniczano towarzyszy księciu Karo­
lowi w podróży po Mołdawji, gdzie go, 
według zapewnień Monitorula, ludność wi­
ta z wielkiem uniesieniem. Książe inaugu­
rował w Buzeu, nad rzeką tegoż samego 
imienia, nowy most żelazny; następnie 
zwiedzając inne miasta, obejrzy i oceni 
pozycję nad Seretem, gdzie za kilka ty­
godni ma stanąć 40to-tysięczny obóz ru­
muński. Święta wielkanocne przepędzi ksią­
żę w Jassach, i powróci do Bukaresztu 
dopiero na otwarcie izb, lOgo maja.

Wybory do rady municypalnej rozpo­
czną się po świętach; nie ma wątpliwości, 
że wypadną one zupełnie po myśli rządu

Prefekci otrzymali rozkaz sporządzenia 
wykazu ludności obowiązanej do służby 
w milicji, której organizacja według sy­
stemu pruskiej landwery, ma być doko­
nana w jak najkrótszym czasie.

Milicja będzie uzbrojoną w iglicówki, 
armja zaś w broń systemu amerykańskie­
go Peabody. Stan czynny armji w ynosić  
będzie w lecie bieżącego roku 4(0,000 ludzi.(

Turcja.
(XXX) Konstantynopol, 24 kwietnia. 

(Korespond. „Kraju.*) Wczorajsza poczta 
przyniosła mi więcćj szczegółów, o współ­
udziale komisji w zbieraniu oddziałów po­
wstańczych bułgarskich—i o porozumieniu 
się jćj w tym celu, z Moskwą. Przed czte­
rema dniami Porta i gubernator Ruszczu- 
ku Akif-pasza, otrzymał ostrzeżenie z bar­
dzo pewnego źródła, że rząd rumuński by- 
najmnićj nie myśli przeszkadzać formacji 
oddziałów na swoim gruncie. Fałsz więc 
rządu ks. Karola, donoszący o dezercji mo- 
skiewskićj, staje w całej nagości.

Rzecz • ta była do przewidzenia. Serbja 
zanadto zrażona do Moskwy, z pewnością 
nie pozwoli na żadne przygotowania na 
własnym gruncie, tćm bardzićj, że i w ro­
ku przeszłym, kiedy dzienniki belgradzkie 
rozpuszczały przesadzone wieści o ruchu 
bułgarskim, kiedy nawet w Belgradzie za- \  
wiązano komitety—rząd patrzył na to przez 
szpary, ale ani jednym karabinem powsta­
nia nie poparł, a dzisiaj, po świeżćj na­
uczce, tćm więcćj się odsunie,—dla Mo­
skwy przeto i jćj ajentów pozostał Bu­
kareszt.

Należy się spodziewać zamieszek, któ­
rych rezultatem będzie jedynie zaniepo­
kojenie Turcji i upadek oddziałów.

Dowiaduję się również, że naczelnik de- 
putacji wysłanćj na przyjęcie Akif-paszy, 
prefekt Dżurdżewa p. Raku, wręczył gu­
bernatorowi w czasie rozmowy, odezwę 
Młodej Turcji, nibyto przejętą w Bukare­
szcie. Manifest ten napisany po turecku, 
a wystosowany głównie do Bułgarów, po­
wstaje na ministrów sułtańskich, oskarża 
ich o gnębienie ludów—i wzywa bułgarów 
do połączenia się z Młodą Turcją, w celu 
wywrócenia istniejącego porządku rzeczy-

Aż dotąd akt ten nie zawiera nic, coby 
się sprzeciwiało tendencjom Młodćj Turcji; 
szydło z wmrka pokazuje się dopiero w koń­
cowym ustępie,—głoszącym uroczyście, że 
ze wszystkich państw—jedynie na Moskwę 
liczyć można, gdyż tylko biały car pragnie 
i może tak Młodćj Turcji jak i bułgaroin 
zapewnić opiekę i siłę.

Tutejsi uczeni, sądząc ze stylu, twier­
dzą: że odezwa ta zredagowauą została 
w szkole języków wschodnich w Petersbur­
gu. Treść jćj zupełnie odpowiada temu 
twierdzeniu. Nie dosyć wtajemniczony w pra­
ce młodćj Turcji, nie mogę wyrokować, o 
wrażeniu, jakie ten akt jest zdolny wywo­
łać,—w każdym jednak razie—postępowcy 
winni być ostrożni. Prawdopodobnie ode­
zwę tę posłano dla zastraszenia Porty.

Wydane w miesiącu lutym prawo o na- 
turalizacji, raz na zawsze wzbraniając® 
zmiany obywatelstwa i szukania protekcji 
zagranicznćj w Turcji, wywołało żywą pro- 
testację ze strony Moskwy. Aż dotąd ła­
two było zamieszkałym w Turcji zm ien iać  
poddaństwo, co przy istniejącćm prawie 
kapitulacji, uwalniało ich od podatków i co 
ważniejsza, od odpowiedzialności za winy 
w obec władzy miejscowćj. Szkodliwe skut­
ki tćj dowolności — najdotkliwiej dały si§ 
uczuć w czasie powstania na Krecie i agi­
tacji greckich. Przekonanych o współudział
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—Moskwa okrywała szerokiem skrzydłem 
swój opieki. Dzisiaj już inaczej. Prawo to 
powiada: „żc W. Porta nie uzna za pod­
danych zagranicznych tych, którzy bez jśj 
pozwolenia zmienili narodowość, i tych któ­
rzy wyemigrowali lub weszli do służby ob­
cego państwa. Osoby należące do ostatniói 
kategorii, będą zmuszone wydalić się z Tur­
cji; dalćj: „że wszyscy zamieszkali w Tur­
cji, uważanemi będą za poddanych ture­
ckich, dopoai nie przedstawią dowodów le­
galnych swego pochodzenia.

Jak wyżćj doniosłem, Moskwa domaga 
się energicznie odwołania tego prawa. Pan 
I.:natjcw wręczył 18 b. m. stosowną notę 
wielkiemu wezyrowi i czeka na odpowiedź 
To nawet spowodowało zwłokę jego wy­
jazdu. Trud stracony. Porta z pewnością
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Nowj jioseł p Rhangabe uchodzący za 

najzdolniejszego z dyplomatów greckich, 
rozpoczął również notowanie w tym przed­
miocie.

Rozpoczęta budowa kolei żelaznśj w Ru- 
me Ji (ze Stambułu do Belgradu) przeszła 
w ręce towarzystwa kolei żelaznćj połu­
dniowej austrjackiój Przedstawicielami no­
wego towarzystwa są pp. Bischofstein i ba­
ron Hirsch,

 ___

R o z m a i t o ś c i .
O d czy t p . W in c e n te g o  l*oln zgromadził

wczoraj dość licznych słuchaczy w sali ratuszowej. 
Jak  zawsze jednak płeć piękna najliczniśj była 
ieprezentowaną, później ludzie wiekowi, między 
którymi dostrzegliśmy kilka znakomitości nauko­
wych, jak  dra Mayera, Kremera , Lepkowskiego 
i innych. Zastęp młodzieży był jak  zwykle bar­
dzo szczupły. Ociemniały nasz poeta skrćślił naj­
przód stan wewnętrzny zaboru moskiewskiego w 
czasach między 1820 a 1830 r., potem dał śliczny 
obrazek z życia studenckiego tamtych czasów, i na 
tle tśm okazał nam surową, prawie tajemniczą 
postać Seweryna Goszczyńskiego. Krótkość czasu 
pozwoliła na pobieżną zaledwie opowieść o życiu 
znakomitego wieszcza. Na szczęście zacny p re ­
legent zrobił nam nadzieję, że przy zdarzonśj 
sposobności wróci do tego przedmiotu. Pragnęli­
byśmy, żeby obietnica ta spełnioną została jak 
najpiędzćj, bo nikt nam lepiej zapewne nie wy­
jaśni autora „Zamku Kaniowskiego," jak  kolega 
1 przyjaciel jego. Wreszcie p. Pol podniósł bar- 
t zo " ysoko ostatni utwór Goszczyńskiego pod 
ty tu em . „Posłanie do Polski," i przypomniał, 
ze trzech naszych wieszczów i patrjotów: Niem­
cewicz, Brodziński, a dziś Goszczyński, w osta­
tnich chwilach życia przysyłają narodowi pełne 
natchnienia i proroczego ducha słowa, niby ostatni 
swój testament. Poczem p. Buszczyński odczytał 

i ka ustępów z wspomnionego wyżej poematu 
Naturalnie, nie miejsce tu wdawać się choćby w 
uajpobieżniejszy sąd takiśj rzeczy. Powiemy tylko, 
że w samej formie, w języku, w obrazach niesły­
chanej energji, znać towarzysza broni Adama. 
Dzisiejsze pokolenie tak już pisać nie umie. To 
też po pierwszym zwłaszcza ustępie malującym 
z niezrównaną potęgą cierpienia i poniżenie Polski, 
widzieliśmy większą część chusteczek obcierają- 
cycli mimowoli płynące łzy. Cześć poecie który 
takie uczucia wywoływać umie, cześć kobietom 
naszym, które go zrozumiść są zdolne.

— W sobotę 1 m aja, odbędzie się zwykłe do­
roczne nabożeństwo w kościele św. Florjana na 
Kleparzu o godzinie 11 % przed południem, jako 
w rocznicę rozpoczynającą dziewiąty rok istnienia 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

— C. k sąd wyższy wiedeński ogłasza, że dr. 
Klemens Raczyński, adwokat w Wiedniu, złożył 
prz) sięgę jako sądowy tłumacz z języka polskiego. 
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zbiór narzędzi astronomicznych, geodetycznych 
i fizycznych, oraz znaczny zbiór książek dla za 
kładów naukowych w Krakowie, pod tym jednak 
warunkiem, że zbiory te nie mogą być wywiezione 
z Krakowa, i opiekę nad niemi ma mieć gmina 
m. Krakowa. Wartość tych zbiorów ma przecho­
dzić 30,000 złr. Dr. Steczkowski, wysłużony pro­
fesor matematyki na uniwersytecie Jagiellońskim, 
uproszony jest do zrobienia inwentarza tych zbio­

rów, sprowadzenia ich do Krakowa i stosownego 
rozdziału między zakłady naukowe krakowskie, 
odpowiednio do potrzeb ich i posiadanych przez nie 
odnośnych przedmiotów z uwzględnieniem szcze- 
gólnem tych, które nie są dostatecznie zaopatrzone, 
i w których zbiory te dadzą się najlepiej użyć na 
korzyść uczącćj się młodzieży. Wybór prof. Stecz­
kowskiego jest rzeczywiście najodpowiedniejszy. 
Udaje się on w tym celu do Switarzowa za Lwów, 
gdzie zbiory te są przechowywane. (Czas.)

— P. Teodor Gajdzie podarował na użytek In ­
stytutu technicznego w Krakowie, prasę hidrau- 
liczną wraz z pompą tłoczącą. (Czas).

— Gazeta Narodowa donosi: że w dniu 1 kwiet­
nia p. Teodor Torosiewicz, znany w świecie na­
ukowym farmaceuta, członek rozmaitych towa­
rzystw uczonych zagranicznych, obchodził 50- 
letnią rocznicę w zawodzie farmaceutycznym.

K ro n ik a  p r o w in c jo n a ln a .— Nisko 28 kwiet­
nia.—Projekt przeniesienia zwłok nieśmiertelnego 
wieszcza naszego Mickiewicza z Montmorancy na 
Wawel, w dzienniku „Kraj" podniesiony, zapewne 
nie będzie głosem wołającego na puszczy, bo oto 
Nisko pospiesza ze składką: od M. B. 1 złr., A. K.
1 z ł r , K. K. 1 złr., H. S. 1 złr., S. K 1 złr., J. K.
1 złr., M. M. 1 złr., razem 7 złr. w. a., które proszę 
przyjąć i użyć wedle wskazania.

(Przyp. Red.) L ist powyższy jest nowym dowo­
dem, że myśl przez litwina poruszona, coraz wię- 
cćj zyskuje współczucia. Dołączone 7 złr. wrę­
czymy komitetowi jak i się zapewne utworzy, ce­
lem wprowadzenia w życie projektu tego.

— Z  Cieszyna. — Pan Robert Czanibal, ogłosił 
przedpłatę na zbiór pieśni ludu z melodjami p. t. 
„Lutnia dla ludu polskiego na Szlązku.11

W a rs z a w a . — Z artystów włoskich, którzy w 
tych dniach ukończyli swoje przedstawienia, za­
mówieni zostali na przyszły sezon: panie Artót i

Beuoti, oraz pp. Padilla i Bassi.
— Towarzystwo spożywcze zawiązane przez p. 

Nagórnego, redaktora „Ekonomisty," na zebraniu 
członków odbytśm w dniu 22 b. m., wybrało sta­
nowczo: a) na członków zarządu pp. Nagórnego, 
Makowieckiego, Fajansa, Wołowskiego i Jegera; 
b) na zastępców pp. Flatta, Machmauera, Gebeth­
nera, Mierzejewskiego i Genellego. Następnie za­
rząd wybrał jednogłośnie prezesem p. Nagórnego, 
na kasjera p. Wołowskiego, na sekretarza p. Ma­
kowieckiego. Tak zorganizowany zarząd przed­
sięwziął kroki ku jak  najspieszniejszemu otwarciu 
sklepów. Zamieszczając tę wiadomość, powiedzieć 
tylko możemy: Szczęść Boże! i życzyć zarazem, 
aby i w Galicji powstawało jak  najwięcej podo­
bnych stowarzyszeń, bo pamiętać należy, że jeżeli 
sami o sobie myślćć nie będziemy, nikt nam nie 
pomoże.

-- Baron Ed. Rastawiecki, estetyk i archeolog, 
od kilku miesięcy ciężką jest złożony chorobą; 
podobno jednak stan jego zdrowia polepszył się 
obecnie.

— Znany krakowianom obraz Kotsisa „R ekru­
tacja," znajduje się obecnie na wystawie warsza- 
wskićj i wielkie zyskuje pochwały.

— Kur je r  Warszawski odwołuje wiadomość ja- 
kąśmy z niego zaczerpnęli, o śmierci autora libretta 
„Halki," Włodzimierza Wolskiego.

— Wiadomo, jak  niegodziwe jes t urządzenie 
pocztowe w zaborze moskiewskim. Do wielu miast 
powiatowych tylko trzy a nawet dwa razy na ty­
dzień poczta przychodzi. I to jednak za wiele dla 
moskali, bo oto świeżo zniesiono stacje pocztowe 
w Dorohuczu i Fajsławicach w lubelskiem i w 
Szczepkach w augustowskiem

— Zdarzył się nieopodal od Łomży wypadek 
traiczny, który wart powtórzenia. We wsi Orze­
chowo żył niejaki Mateusz Burba, cygan z pocho­
dzenia, w miłosnych stosunkach z Kamińską, także 
cyganką. Nagle pewnśj nocy zamordował ją ,  a 
potćm sam się oddał w ręce sprawiedliwości, ze­
znając, że zabił ją  dla tego, iż okradała miesz­
kańców okolicy, a wzięte pieniądze ze sprzedaży 
przepijała, on zaś pracujący ciężko, musiał swym 
zarobkiem wynagradzać poszkodowanych. Gdy zaś 
nic nie pomagały prośby ani groźby, popełnił 
zbrodnię. Osadzono go w łomżyńskićm więzieniu, 
lecz Burba nie mogąc się doczekać wyroku, sam 
go spełnił na sobie, bo oddany do więziennego 
lazaretu , umiał się powiesić w obecności stróża 
i innych chorych. Powiadamy że umiał, gdyż po­
wiesił się siedząc prawie na ziemi. F ak t to dosyć 
ciekawy pod względem psychologicznym. (K. IV.)

K ijó w .— Piszą nam, że pasażerskie pociągi na 
drodze żelaznśj kijowsko-kurskiej dochodzić będą 
do nowo budującego się mostu na Dnieprze. Tam 
zaś parowe statki zabierać będą podróżnych dla 
odwiezienia do Kijowa

— Za miasteczkiem Winnicą, w gub. podolskiśj, 
na dość obszernśj przestrzeni powódź rozniosła 
nasyp na kijowsko bałtskiśj żelaznśj drodze.

— Nowoje Wretnia opowiada fakt który się 
zdarzył w okolicy Słonima, w gub. grodzieńskiej. 
Dzierżawcą pewnej wsi jest żyd, chłop przed tym 
żydem nie zdjął czapki, a zapytany o powód tego 
nieuszanowania odpowiedział h a rd o ; dzierżawca 
kazał mu natychmiast wyliczyć 60 batów. Ani mi- 
rowy pośrednik, ani władza sądowa nie pociągnęła 
go do odpowiedzialności. Nowoje Wremia szeroko 
się z tego powodu rozwodzi nad nieuszanowaniem 
dla prawa znoszącego karę cielesną. Doprawdy, 
naiwność zachwycająca ! Cały świat wie przecież, 
że ukazy moskiewskie są tylko na papierze, i że 
baty, rózgi i knuty spadają w Moskwie na słabych 
i biednych, zupełnie jak  za dawnych dobrych 
czasów.

W y s tę p y  g o śc in n e  a r ty s tk i  d ra m a ty c z ­
n e j, Z ie g le r  w  W ied n iu , w teatrze zamkowym 
(Burgu), powiodły się nadspodziewanie. Na przed­
stawienia tak się tłoczono, że przekupnie biletów na­

zywali je  akcjami Ziegler. Za krzeszło płacono od 
20 do 25 złr. Na; przedstawienie „Judyty" ceny te 
prawie podwoili przekupnie, lecz mimo to publicz 
ność dobijała zię o bilety. Korzyści te nadzwyczaj­
ne dostały się do kieszeni przekupniów; ani a rty ­
stka ani kassa teatralna nie natem nie zyskała. P  
Ziegler otrzymała za 6 wystąpień w Burgu 1000 
zlr. ( p, Modrzejewska za tyleż wystąpień w W ar­
szawie 1200 rs. to jes t dwa razy tyle jak  p. Zie 
gier). Artystka na pół z żartem, na pół z niechęcią 
opowiadała że po opędzeniu kosztów podróży do 
Wiednia (z siostrą) zapłaceniu hotelu, sprawieniu 
garderoby, i zaspokojeniu innych- kosztów, z całego 
honorarjum pozostało jó j tylko słodkie wspomnienie 
że miała w ręku pieniądze. U żalała się nadto że ją  
powozy bardzo wiele kosztują, gdyż mimo przyzwy­
czajenia chodzenia pieszo, niemogła tego robić w W ie­
dniu, albowiem za ukazaniem się na ulicy, uatrętni 
wielbiciele jój talentu, otaczali ją  gromadnie zaglą­
dali jój w oczy, tłocząc się i popychając. Natrętność 
ta posuwała się za granice przyzwoitości, gdyż n ie­
jednokrotnie gdy jechała powozem, tłum y wrzeszcza­
ły „Zatrzym aj się, pozwól się przypatrzeć!" Tak 
więc natrętność artystce), a lubownikom sceny dro- 
gość biletów dały się we znaki. Jeden z giełdo- 
wców, gdy mu ofiarowano bielet za bezwstydnie wy­
soką cenę na przedstawienie „Judyty," odrzekł: Za 
tę sumę pojadę,do Monachjum, stanę w najpierwszym 
hotelu, pójdę do teatru, powrócę do W iednia i je ­
szcze oszczędzę kilka reńskich."

HO TEL SASKI dnia 28 kwietnia przyjechali-. 
Ignacy Schmidt kupiec z Lubenthala Fryderyk 
Schmidt dyrektor fabryki z Morawy. Maksymiljan 
Marensch dr. medycyny z W iednia. Ja n  Fischer o- 
bywatel z Opawy. Artur Meester kupiec z Belgii

HO TEL DREZDENKSI przyjechali: W incenty 
Wróblewski dyrektor z Krzeszowic. W alenty Bosso- 
wski obywatel z Kongresówki. M. Rouguaud oby­
watelka z Paryża. W incenty Grzymała gubernator 
z Lublina.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
K ia k o w , 29 kwietnia. Na wystawie rol­

niczej w Neukirchen w niższej Austrji, przy­
znano wczoraj nagrodę krakowskiemu fabry­
kantowi maehin p. Petersejmowi i machine 
jego do wyorywania kartofli zakupił minister 
rolnictwa.

L w ó w , 10 kwietnia (Z  rady komitetu 
c. /f. towarzystwa gospodar. galic.) Wyzna- 
czony na dzień 30 kwietnia b. r. t e r m i n ,  
do nadesłania r o z p r a w  k o n k u r s o w y c h  
w przedmiocie uprawy i wyprawy lnu, p r z e ­
d ł u ż a  się niniejszem do d n i a  15 c z e r w c a  
b. r. włącznie.

Wszystkie inne warunki zamieszczone w o- 
głoszeniu z dnia 9 stycznia b. r. pozostają 
niezmienione.

K o le j w ę g ie r s k o  -  g a l ic y js k a .  Neue
Presse z 15 b. m. miota tumanami kurzu 
aby niemi zakryć projekt dotyczący Dukli' 
przez nas z akt ministerjalnych na j’aw wydo 
byty. Jej dowodzenie za strategiczna ważno 
ścią linji łupkowsk.ćj opiera sie na fałszywem 
przypuszczeniu: „że Przemyśl jest owym na 
der ważnym punktem strategicznym/* gdziehv 
się armja austrajacka koniecznie znajdować 
powinna, aby tam przez moskiewską została 
pobitą. Wojownicy N. Presse przypuszczają 
jedynie wojnę zlokalizowaną około Przemyśla 
kiedy tylko tam gromadzą armje austrjacką 
która gdyby została rozbitą, musiałaby się 
wygłodniała rzucić przez Łupków i Mezo- 
Laborcz do lokaju zapewne, aby szukać zba­
wienia w nurtach Cissy. 1 to ma być naj­
krótsza droga do Komarna, któremu nareszcie 
nawet od strategików łupkowskich dostaje się 
zaszczyt uznania za nader ważny punkt woj­
skowy.

Na wypadek wojny między Austrją i Mo­
skwą musianoby lewemu skrzydłu armji mo­
skiewskiej maszerującćj ku ujściu Dunaju za­
grozić ze Siedmiogrodu, a zarazem uczynić 
operację zaczepną ku Warszawie. Węgierska 
obrona krajowa nie będzie jednak oczekiwała 
nieprzyjaciela nad Gissą, tylko obsadza wszyst­
kie przejścia (Karpat spuści się w razie po­
trzeby do Galicji; wielka wojna" z ogromnemi 
wojskami i zaprzęgami prowadzoną być może 
tylko na najprościejszych i najkrótszych linjach 
operacyjnych; jest przeto więcćj jak prawdo­
podobne, że obydwie armje główne, zamiast 
spotkać się pod Przemyślem, przyjęłyby Wie­
deń i Warszawę za przedmioty operacyjne.

Naszą podstawą operacyjną musi być prze­
to Wiedeń-Peszt, główną zaś linją operacyjną 
Wiedeń-Warszawa z jednej —  z drugićj zaś 
strony Peszt-Koszyce-Eperies- Dukla - Kotlina- 
nadwiślańska-Warszawa.

Nadzwyczajną ważność strategiczną kolei 
z Eperies do Dukli wykazaliśmy szczegółowo 
w artykule z d. 3 b. m.

Przy ocenianiu strony technicznej obydwóch 
projektów, niezależy N. Pressie na tern, że 
bawi swoich czytelników powiastka o zagro­
żeniu kolei idącćj kotliną Sanu, obsuwaniem 
się ziemi i kilkunastomilowemi wylewami "O- 
dy, jakoteż podaniem nieprawdy o 680 sążni 
wynoszącem przerżnięciu Karpat. Tunel ten jest 
tylko 395 sążni długi; N. Presse wie zresztą 
o wielu tunelach i mostach, które nie znaj­
dują się nawet na pierwszym projekcie kolei 
do Dukli.

Nie proponowano pięciu — tylko trzy śre­
dnie mosty, z których dwa odrzucone byćby

mogły; nie wnoszono sześciu, tylko cztery tu­
nele, z których trzy pominiętemi być mogą, 
i w ogóle może projekt kolei do Dukli tak 
być poprawionym, jak się to stało z trudną 
pod wszelkiemi względami koleją łupkowska!

N. Pressie w uwzględnieniu kolei łupko­
wskiej, uderza ślepo na kolej w kotlinie Sa­
nu, tak jak gdyby w projekcie kolei do Du­
kli była o niej jeszcze mowa i nie była już 
zastąpioną kolejami z Dukli przez Sanok, Ry- 
botycze do Przemyśla oraz najnowszą z Dukli 
na Dynów, Dubiecko do Jarosławia

Kto zna dokładnie formację i topografję 
w mowie będących okolic Galicji, ten musi 
przyznać, że linja łupkowska jest trudniejszą 
nietylko do zbudowania ale i do ruchu, bo 
w miejscach ważnych, gdzie koleje przecho­
dzą przez Karpaty, obniżają się takowe na 
linji dukielskiej ku rzece i można je objechać, 
gdy tymczasem kolej łupkowska przerżnięta 
jest dwoma potężnemi łańcuchami Kai pat, 
których nie można objechać nigdzie, tylko 
muszą być przerżnięte tunelami do góry się
pnącemi.

To jest prawdziwy stan rzeczy. Jeżeli więc 
N. Presse mówi o kolei łupkowskiej, jakby 
o biegnącej po równej drodze, to nie tylko 
podaje nieprawdę, ale porównywa zarazem 
dwa projekta budowy kolei, które zostają 
w zupełnie odmiennych warunkach rozwoju.

Projekt dukielski dziś jest już tak odmie­
niony, ze nie ma ani jednej z zarzucanych 
mu trudnością gdy tymczasem kolej łupko­
wska nie może się pozbyć największej, po 
stronie węgierskiej znajdującćj się " trudności 
podnoszenia się w stosunku 1 do 60 na nie­
spełna 8,000 sążni.

Stronę przemysłową tych obudwóch pro­
jektów zostawia się, jako bardzo niedogodną, 
zu p e łn ie  na uboczu, a na zurzut zupełnćj 
dzikości linji łupkowskiej, odpowiada się, że na 
pjęciomilowem rozgraniczu wód karpackich, leży 
25 wsi.

Kellerdotl jest także wsią, a przecie dla 
niej nie buduje się kolei. Pracowite i gęsto 
zaludnione miasta i miasteczka na linji du­
kielskiej dadzą sobie i tak radę, a choć za­
giną, cóz to obchodzi tych, którzy sobie ży­
czą, aby zbudowaną została linja łupkowska, 
ale na prawdę, jej sami budować nie elicą.

Co do tego punktu, jak niemniej co do 
czterech ostatnich ustępów, wypowiemy je­
szcze nasze zdanie inną razą. (Presse.)

li alfie zgi omadzenie ukcjonuruszów ko­
lei lwowsko -  czermowiecko-jasskiej uchwaliło 
d. 26 b. na. wypłatę kuponu majowego od 
akcji I. emisji po 7 złr. sr. bez żadnćj od- 
liczki, tudzież wypłatę po 4 złr. na każdą 
asygnatf odsetkową od akcji wylosowanych!

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 27 kwietnia. Dziś wieczór ukon­

stytuował się klub lewicy na podstawie 
zasad przyjętych na ostatnim  sejmie. Nya- 
ry wybrany prezydentem  sejmu. Samuel 
Bonis, wybitny członek opozycji, wybrany 
prezesem sto łu  prólewskiego.

Monachjum 27 kwietnia. R ada państw a 
odrzuciła ustawę szkolną 28 głosam i prze­
ciw 13. Książe O tto , który dziś po raz 
pierwszy przybył z prawem  głosu, głoso­
wał przeciw ustawie.

Jutro uroczyste zamknięcie sejmu.
Berlin 28 kwietnia. W iadomość, że hr. 

Psedom  powrócił tu , je s t nieuzasadnioną. 
Hr. Usedom u d ał się z F lorencji do W e­
necji, gdzie pozostanie dłużej z rodziną.

Paryż, 28 kwietnia. Frere-O rban odje- 
dzic prawdopodobnie jutro. Jego podróż do 
Paryża nie pozostała bezskuteczną.

Cesarz podpisał dziś dekret rozwiązują­
cy ciało prawodawcze i powołujący wybor­
ców na dzień 23 i 24 maja.

Florencja, 27 kwietnia. Ricciardi inter­
peluje względem pogłosek o zmianie mi- 
nisterjum. M auabrea odpowiada, że oprócz 
parlamentu nic zna żadnych innych powo­
dów zmiany, a to co zajść może w parla­
mencie, ocenić będzie można dopiero po 
faktach-

Nicotera mniema, że zmiany m inisterjal- 
ne nie są usprawiedliwione powodami po- 
litycznemi, tylko, że mogłyby być wywo­
łane kwestją bankową.

M inister skarbu zbija to zdanie i tw ier­
dzi, że nićma kwestji bankowśj, ale są wa­
żne interesa skarbowe kraju, które wyma­
gają znacznćj większości.

Londyn, 28 kwietnia. W izbie wyższćj 
odczytano drugi raz bil Russel’a względem 
parostwa dożywotniego.

M adryt, 27 kwietnia. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu kortezów wniósł Becerra oświad­
czenie, że postępowanie prezydenta zado- 
wolniła wszystkich. Wniosek przyjęto jedno­
myślnie. Republikanie głosowali za nim.

Lizbona, 27 kwietnia. Mowa tronowa 
oznajmia przy otwarciu izby o dobrych 
stosunkach Portugalji do państw zagrani­
cznych i zapowiada reformy skarbowości 
i podatków.

  — ----------

7 .i  , PrzeS 1̂  polityczny.
„ wie mieliśmy czas w sprawozdaniu

-piaw nad pierwszemi artykułam i p ra ­

wa wodnego, umieszczonem powyżej pod 
rubryką Wiedeń, oddać należny ho łd  wy­
sokiemu cislitawizmowi pana m inistra ro l­
nictwa, odbieramy z W iednia poniższe ko­
respondencje, które obok innych faktów 
wskazują także, jak ie  wrażenie wywarła 
na delegacji świetna austrjacka wymowa 
jednego  polaka zasiadającego w radzie 
korony.

W ie d e ń  28 kwietnia.
(L ...i) Po odrzuceniu wszystkich prawne 

wniosków i popraw ek przez polaków sta­
wianych, izba na dzisiejszćm posiedzeniu 
Przy jęła  praw o wodne. Polacy głosowali 
przeciw  ustawie.

W niosków kom isji bronili prócz sp ra­
wozdawcy dwaj kom isarze rządowi z m i­
nisterstw a ro ln ic tw a , a  naw et p. Potocki 
uznał za stosowne osobiście wystąpić prze­
ciw p. G rocholskiem u, wykazać mylność 
jego zapatryw ania i zalecić izbie, by o d ­
r z u c i ł a  p o p r a w k ę  p r z e z  p o l a k ó w  
p o s t a w i o n ą .

Za tę  gorliwość p. m in ister wprawdzie 
wynagrodzony został przez lewicę i cen­
trum  częstemi wykrzyknikami „ braw o" 
„sehr gu t,“ na polskiej delegacji jednak  
zrobiło to wystąpienie p. m inistra ja k  n a j­
gorsze wrażenie.

P rzed  kilku dniam i obiegała tu  pogło­
ska, iż ze względu na to ,  że kilka waż­
nych ustaw  czeka jeszcze załatw ienia kon­
stytucyjnego, że ustawa o kolejach jesz­
cze przez wydział p rzy jętą  nie została, 
a  wreszcie by dać izbie możność za ła ­
tw ienia sprawy rezolucji, m inisterjum  zde­
cydowane je s t przedłużyć sesję do Igo 
czerwca. Z wiarogodnego źród ła  dowia­
duję się jednak , że tak  nie je s t  i że izby 
zam knięte zostaną n a j d a l e j  12 m a j a .

Na tę  decyzję m iało wpłynąć głównie 
zapewnienie się rządu, że ustaw a o wy­
chowaniu ludowem, p rzy jęta  w izbie niż­
szej ja k  wiadomo bez żadnej debaty w cią­
gu godziny, nie napotka w izbie panów 
silnej opozycji.

W ątpić należy, czy w ciągu tego k ró t­
kiego 12sto-dniowego term inu (najbliższe 
bowiem posiedzenie odbędzie się dopiero 
w sobotę d. 1 m aja) uda  się przeprow a­
dzić wszystkie przedłożenia i ustawy cze­
kające załatw ien ia, i mimowoli nasuwa 
się myśl, że spraw a rezolucji nie przy j­
dzie już na  porządek dzienny w tej k a ­
dencji.

W ersja ta  krąży już  w kołach posel­
skich i z każdym dniem więcej nabiera 
prawdopodobieństwa. Sytuacji jednak  i sto­
sunku delegacji naszej do rady państw a 
w niczemby to nie zmieniło. Kwestja opu­
szczenia rady państw a i złożenia m anda­
tów pozostaje ta  sama, czy izba rezolucję 
odrzuci (co z pewnością nastąpi, gdy sp ra­
wa ta  przyjdzie na porządek dzienny), czy 
też rezolucja pozostanie w archiw ach wy­
działu konstytucyjnego.

i znów najdotkliwiej dadzą się uczuć wię­
kszej własności w Galicji.

Należy jeszcze przyznać, iż kilku z na­
szych mameluków głosowało z większo­
ścią niem iecką, —  zapewne nie dla tego, 
żeby dowieść, że chcą iść za p. m inistrem 
rodakiem , ja k  niemcy mówią: „ durch Dick 
m d  Diinn ," lecz ponieważ oddając się 
drzem ce, zbudzeni na raz pow stali, nie- 
wiedząc, o co rzeczywiście rzecz idzie.

Zresztą w delegacji zam ęt i brak wszel­
kiego planu, ztąd  nie dziw, iż ani mi­
nisterstwo, ani niem iecka większość w u- 
stąpienie delegacji nie wierzy, — i W1(łzi 
przed sobą różowe centralistyczne niebo, 
niezakłócone żadną opozycją. M inister­
stwo może się jednakże pomylić gdyż 
delegacja gotowa na prawdę ustąp ić  wte­
dy, gdy już me będzie żadnego praw a do 
uchwalenia na szkodę k ra ju , pozostaw ia­
jąc  ministrowi rodakowi w radzie korony 
zaszczytne zadanie bronienia krajow ych 
interesów równie świetnie, ja k  dotąd.

W ie d e ń  28 kwietnia.
(z) Prawo szko lne , tak  doraźnie uchwa­

lone, m iało najzupełniejszą szansę odrzu­
cenia w izbie wyższej, dopóki ministerstwo 
nie chwyciło się zwykłego środka , zagro­
żenia ustąpieniem . Że zaś ministerstwo 
wprowadziło oddawna do izby wyższej 
znaczną liczbę zależnych od siebie żywio­
łów , że większa część dawniejszych pa­
rów na posiedzenia nie uczęszcza, przeto 
nie ulega żadnej w ątpliwości, iż środek 
zapowiedziany będzie skutkował.

Tak więc zajdzie znów fak t, który się 
tylko w liberalnej A ustrji zdarzyć może, 
iż prawo obrażające uczucia przeważnej 
większości ludności, naruszające samo 
brzmienie konsty tucji, zdaniem  samych 
niemców uchwalone doraźnie i bez nale­
żytego w szczególnych punktach rozbioru, 
przejdzie i przez wyższą izbę, jedynie 
d la teg o , ponieważ się liberalnem  nazywa 
i aby okazać dowód uległości m inister­
stwu.

Jeżeli serwilizm tego rodzaju  zasługuje 
na nazwę konstytucjonalizm u, wtedy wol­
no zapytać, w czem się różni od zwyczaj­
nego absolutyzm u, chyba w tern , iż w o- 
statnim  ministerstwo je s t odpowiedzialne 
wobec panującego, tu  zaś może śmiało 
przeprow adzać bez żadnej odpowiedzial­
ności, co mu się spodoba.

Nie lepiej dzieje się z prawem wodnem, 
którego paragrafy dotykające w najdotkliw ­
szy sposób praw a własności właścicieli 
ziem skich, przechodzą znaczną większo­
ścią. Wymowa i logiczne dowody p. G ro­
cholskiego ja k  zwykle były bezow ocne, 
za to o d z n a c z y ł  s i ę  n i e z m i e r n i e  p. 
m i n i s t e r  r o l n i c t w a ,  b r o n i ą c  r z ą d o ­
w e g o  p r o j e k t u  w ś r ó d  r z ę s i s t y c h  o- 
k l a s k ó w  c e n t r a l i s t ó w .

Pan m inister ro d ak , k tóry  je s t  przeci­
wny głównym punktom  rezo lucji, i który 
objął tekę w skutek wyraźnego życzenia 
delegacji, rozw inął naraz niezwykłą elo­
kwencję ta m , gdzie przyszło zbijać za­
rzuty  staw iane przez naszych posłów. W y­
mowa ta  niem ało przyczyniła się do prze­
prow adzenia tych punktów praw a, które 
staną  się źródłem  tysiącznych procesów,

Na wczorajszem (środowem) posiedze­
niu , o ile wieczorne dzienniki zdają z nie­
go sprawę, p. Grocholski stając na stano­
wisku praktycznem przeciw teoretycznym 
wywodom obrońców wniosku wydziału 
i przedstawicieli ministerjum rolnictwa, 
irzemawiał za odrzuceniem artykułu czwar- 

tego ustawy wodnej; jak  się domyślać na­
leżało bezskutecznie. Artykuł czwarty przy­
jętym został, jak  również dalsze artykuły 
i całe prawo. Korespondenci nasi ocenili 
już powyżej znaczenie i skutki tej uchwrały.

oprawa francuzko-belgfjska według pół- 
urzędowej France zbliża się do zadawal- 
niającego rezultatu. Wszystkie dzienniki 
francuzkie potwierdzają to zdanie.

krańce donosi, że nowa sesja ciała pra­
wodawczego rozpocznie się 15 czerwca i 
trwać będzie do 1 sierpnia b r

Patrie donosi, że Menabrea wystosował 
energiczną notę do Berna, z powodu, że 
spisek ostatni miał być uknutym na te- 
rytoijum szwajcarskiem. Opinione napomi­
na rząd, aby z ostatniego spisku nie ro­
bił kwestji międzynarodowej.

W tych dniach minister Zorilla oświad­
czył mniejszości republikańskiej w korte- 
zach że prędzej niż się spodziewa, po­
zna księcia mającego zająć miejsce ex- 
krolowej Izabelli. Donoszą z Paryża, że 
m iała to być alluzja do kandydatury księ­
cia Leopolda Hohenzollern - Sigmaringeu, 
starszego brata księcia Karola rumuńskie­
go i szwagra don Luisa króla portugal­
skiego.

Tymczasem z Madrytu donoszą do Ind. 
belge, że książę Montpensier coraz więcej 
znajduje zwolenników w stronnictwie li­
beralnem kortezów, i że Serrano, a na­
wet Prim oświadczyli się za nim.

  ___

Ostatnie telegramy „Kraju.“
Wiedeń 29 kwietnia. Dzisiejsza ga­

zeta urzędowa ogłasza rozporządzenie 
całego ministerstwa z dnia 28 b. m. za- 
twier dzone przez Najjaśn. Pana, na mocy 
którego znosisię stan wyjątkowy wPra- 
dze i okolicy Smichowa i Karolinenthal.

B erlin  29 kwietnia. Provinzial-C or- 
respondenz z powodu depeszy z r. 1 8 6 6  

równie ostro nagania postępowanie Au- 
trji, jak inne dzienniki pruskie.

Bruksella 2  9 kwietnia, lndependance 
donosi, że mieszana komisja w Paryżu 
reprezentowana będzie ze strony belgij­
skiej przez pp. Frere-Orban, Van derSti- 
chelen i kilku członków parlamentu- ze 
strony francuzkiej przez pp. Rouher, La- 
valette, Gressier i Desprez.

Florencja 29 kwietnia. Potwierdza 
się, że Włochy starają się w Szwąjcarji 
o wydalenie Mazziniego. Prezydent skło­
nił Mazziniego do opuszczenia Lugano

Telegramy własne „Kraju.14
(L ...i) Wiedeń 29 kwietnia. Ministf 
ener oświadczył wczoraj w wydział 

gospodarczym, że rząd jest zdecydowali 
zamknąć radę państwa najdalej 15 maj; 
Lząd będzie się starał załatwić do teg 
czasu wszystkie sprawy.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedni 
o godzinie l ' / q. —  5%  Renta papierów  
— . —. —  R enta za maj i list. 61.50. — 
5%  R enta w srebrze 69.40.— Losy z r. 186 
99.70. —  Akcje Banku naród. 723. — . _  
Akcje kredyt. 285.60.— Londyn 122.35. - 
Srebio 120.—  -  Dukaty 5.77.

G e n y  z b o ż a
Ostatni kurs

Ostatni kurs Ostatni kurs
żąd a ją  płacą 

z l r - Wal. u
żądają! plącąKraków 29 kwietuia

Papiery krajowe:
R enta......................................

„  w srebrze ..................
Losy pożycz, z r. 1854.. 

o o ,i I8 6 0 ..
u ,, „ 1864 ..

Galie, obligacje indem n...
„ listy zast....................
„  u it ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3 “/0 (Lomb.) 
„ K ar.Ludw ika 5% . .  
„ i. Ilem is

Czerniow. 1 5 % . . . .
1867.........

I) „ 1868.........
Akcje przemysł, i bank.

L om bardy ................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ kol. czerniow............
„ kol. R udolfa.............
„ kol. siedmiogr. . . .
„ kol. pó ln .-w sch ... .
„ banku naród............
„ Zakł. kredyt............
n Anglo-Hungaria . . .  
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu. .
„ n handl. ogóln.
„  „ związków. . .

Losy kredytowe..................

żądają; płacą 
złr. wal. a.

61 — 
69 —

99 — 
1211  —  

723 —

111 25
99 50 
92 75 
80 — 
88  50 
84 50

234 10
217}— 
1861 — 
161} — 
162 — 
1 5 4 ) -  
724 —

161} -

60}-
68 } -

98}-
120} -
72}-

111 —

98 75 
91 75 
79 25 
87 75 
83 50

233 90 
2 1 6 } -  
186} • - 
161 — 
161 4— 
153* — 
721 -

1 3 4 } -

1 6 0 } -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi, z kup. I emis.

”  ,.V n Hem is.
r r • kw*ńacyjne z k u p .. 
Kolej warsz-wied..

o warsz.-bydc 
Ros. pr. z r. 1864. ’

ii z r . i 8 6 6 i ; ; ; ;  
W alu ty :

Srebro ................
D u k a ty   ] [ .........
Napoleondory . . . .
Im p e ria ły ..............
Gourant p rusk i. . . ! ! ! ! !  
Rosyjsk. ruble pap. . ! !

W ie d e ń . 28 kwietnia 
5%  Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem . . .
4}% M etalik i.......................
5% Oblig. indemn. Galic. .

% n „ Buków. 
^ /o Pożycz, głodowa galic. 
Akcje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferd y n an d a ..............

ii rządowej fr.-austr.. .
u po łudniow ej..............
u Cesarz. Elżbiety . . .  
i, Galic. Kar. Ludwika 
i, Lwow. - Czerń.- Jassy 
n księcia Rudolfa . . . .

L is ty  zastawne:
5 % Banku naród, naM .K .

Ostatni kurs
żądają; płacą
złr. wal. a.

8 8 } — i 8 7 } -
86 — | 85 —
75 — 74 -
71 - 70 -
69 - 68 -

167 • - 166 —
163 — 162 —

121 — 120} -
5 80 5 70
9 80 9 70

10 — 9 90179 — 178 _
158} — 157}—

61 25 61 1569 JO 69 _
54 75 54 5072 80 72 40
73 — 72 - -

101 - 100 50
723 — 721 -
279 20 279 —
2340— 2335-
345 — 344 50
232 — 231 80
185 75 185 25
216 — 215 50
186 — 185 -
160 50 160 -

99 75 99 60

5% Banku naród, na W. A. 
4%  Galic. Towarz. kredyt. 
6 % „ Banku Hypot.
6 % „ Banku Włość.
5 )%  W ęgierskie................
5%  Boden kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5%  kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K-----
5%  kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5%  kol. Ces.Elz.em . z 1862 
5%  i, aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5 % .i „  „ emis. 1867co/ ’ 17 11 ------  ^
5 /o i, połudn. na 500 fr, 
6% n „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
/ /i' i, Ferd. za lOOzłr.M.K. 
5 % „ „

% „
5»/(
n  
5°/. ■■ , ••   \i ' “* • jg**

~  ar. Lud. na 
300 złr. . .  

o/ u 2 em issja .
1 /o sr-Lw.-Czer.naSOOzłr. 

n C zern-Suczaw a „
i, tiuezawa.-Jassy 

1 /o sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy:

W. A. 
, u n 1 er. płat.) 

/o srebr. gal. Kar. Lud. na

%
5%

n Kr-1854na250złr. 
n * r . 1860 na 500 złr.

95 -  
80 — 
91 75 
93 _
QO _

108 50

103 50

90 —
88  —

132 50 
130 -  
U l  25

234 50 
95
91 50 

106 50

100 —
92 25 
80 —
88 50 
84 50

160 50

214
89 50 
98 40

94 75 
79 —
91 H
92 50 
91 50

108 —

103 _

89 50 
87 50

131 50 
129 -  
111 —

233
94
91 

106

99
92 
79 
88 
84

160

213
88
98

50

5% Poż. z r. 1860 na 100 złr. 
„ z r. 1864 na 100 złr,

Como-Rentowe  ..................
Kredytowe.............................
Żeglugi na D u n a ju ...........
Miasta T ryestu ....................
B u d y ......................................
Stanisławowa po 20  fi. w. a.S a lm ..................
P a lfy ....................................
C lary ....................................
St. G e n o is  _
W indischgratV ! ! '  ‘ '
W aldstein . . . .  ............
Keglewicz .
Rudolfa . . ! ! .........................

4°/ n i. V̂exle:
An, i erlm  1 0 0 ta la r . . .

P bur&ZH 100fl.pl,Niem.
1 /o I  tankf. n/M za 100 fi.

30/ t  niem.............
„A /L ondyn  za 10 f. szt..
610/ Paryż za 100 frank.

2 /o Petersburg za 100 rubli
Monety: 

j/ukaty  w a żn e ....................
20-frank. sz tu k i..................
Rosyjskie im p e r ja ły .........
Talar związkowy................
S re b ro ....................................

L w ó w . 27 kwietnia. 
Kolei galic. Kar. L u d w . . .

O statn i kurs

żądajf>PtaCfi
złr. wal, a.

100 50 100 —
l20 25(120 -
24 — 23 50

162 — 161 -
97 50 97 —

. --- 120 -
38 50 37 50
30 - 29 —
43 — 42 50
34 50 34 -
38 — 37 50
34 - 33 75
23 — 22 50
25 - 24 50
16 75 16 25
15 50 16 -

101 25 101

1 0 1 50 101 25
121 75 121 65
48 50 48 5o

5 73 5 72
9 76 9 75

.—  ' --------

119 75 119 25

216 25 215 25

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40%
m!i- • ” bez kuP' •Cbligi indemn. gal............
D ukat holend......................
t)ukat ces............................
Napoleon d ło r .....................
Pńłimperjał ros..................
Kubel srebr.........................
T alar p ru sk i......................
Srebro ..................................

W a r s s a w a  27 kwietnia 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu)

Listy zast. IllO k r. serji 1
za 100 rs   • • • •

L. zas. III. O. ser.2 za lOOrs.
Listy likw idacyjne. . . -----
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r. 1864 

z r. 1866Ił ”5 % listy zastawne rosy js,. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akcje dr. żel. warsz.-w ied.. 

„  w arsz.-bydg.. 
v  warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódź-

kiój rs. 1 0 0 ................

złr. wal.
186 — 
82 50 
91 80 
72 75 

5 78 
5 82 
9 90 

10 12 
1 94

121 -

Rs. k

87 62 
84 79 
73 4

168 —
162 —

72 -  
68  83

91 40 
72 16 

5 73 
5 75 
9 8C 
S 95 
1 88

120 —

Rs. k

87 29 
84 29 
72 71

71
67 33

K rak ó w .

Pszenica czer. korzec
„ biała „ 

Żyto . . . . „
Jęczmień . . „ 
Owies . . . 
Tatarka . , 7)
Kukurydza 
Proso . .
Groch .
Fasola . . . "  
Bobik
w yka ”
Rzepak zim. . 
Rzepik „ . „

„ letni . n 
Siemię lniane „
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. • „

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 Trallesa) . .

s * r * i : pła­
cą

żą- 1 pła- 
dają Cą

gi Za korzec Zł. w. a.

9.25 8.75
9.50 9 . -
6 70 6.45
6.— 5.25
4.30 4-lo
6 ' - 5-25

7
8'50
6-60
7

6 26 
8 _  
6 ' -  

650

4 8 - 4 0
42 — i36. 

1 3 - I 12

1 8 -
w iadro

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław S ł u z e t r s k i .

Pociągi osobowe na kolejach żelazny
7  u 1 „ o d c h o d z ą :

k .°W, “  d.° W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o , 
1 10 rano; 3 mia. 30 po poł.
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz.  
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rai
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 ra

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m .  15 rai
8  m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 prs 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m .  51 p o p  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 ran

5 min. 20 w ieczór,— do C z e r u i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o e  9

y  w iel. iC" kj  d„° £ r a k ° w a  40 wiec*.Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. j  p0 połudn
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g 6 m. 25 rai

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rai

7 m. 45 w ieczó r,  z W r o c ł a w i a  o g.
n». 45 ran o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 
w ie cz ó r,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po p 
łudn iu ; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 pop< 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano- 

m. 36 wieczór, _  z C z e r n i o w i e c  o o
rano ; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o sr 5 m 17
m, 37 wieczór. g ' m ' 17 ran°

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o „• s
14 wieczór. w " 0 S » rano; m
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S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e ♦

•d.®
*3
a go

dz
in

.

B a rom etr 
p. 0° R eaum .

Ciepło
podług
R eaum .

K ierunek  i moc w ia tru  ' S tan  n ieb a Z jaw iska

24 2
ttt

330.82
.

4 -1 3 .1 półn..-w schód, dość m ocny pochm urno —

10 330.55 6.8 n s*aby pogoda —
25 6 330.54 4.0 północn.- w schodni „ ,» —

2 330.40 13.6 „ dość m ocny pół pogodnie —
10 330.98 6 .4 y) „ słaby rt —

26 6 331.20 4.6 » n pogodnie —

2 331.85 13.8 n dość m ocny pogoda w ietrzno od półn.-w schodu
10 332.28 7.6 X) „ spoko jny 1) —

27 6 332.75 3.8 Yi » . » n m gła
2 332.66 16.0 n r  słaby n ”

10 332 27 8.8 n d n n —

28 6 331.75 4.4 z a c h o d n i słaby n —
2 330.48 16.4 n spoko jny pochm urno —

1° 330.39 10.2 n Yi
pogodnie —

29 « 328,38 9.0 n dość m ocny pochm urno

Treść pism czasowych 
literackich.

Omnibus przez B. Bolestawitę, zeszyt III. 
zawiera: Magdalena z Żółtowskich Łusz­
czewska. — Kraj. — Z czasów Mikołaja 
I. przez naocznego świadka. — Demetrius 
Schillera. — Grenze. — Klemens Janicki 
p. Z. Węclewskiego- — Wacław Potocki 
p. A. Bełcikowskiego. — Polowanie we 
Francyi. — Młoda literatura. — Wymowa 
Ge. Grant’a. — Michelet i Blanc. — Z od­
czytu Em. Levasseur. — Pamiętnik Kisie- 
lewa. — Obraz Rusi czerwonćj, wydanie 
J. K. Żupańskiego. — Sprawa księżnćj B. 
w Paryżu.

N a pism o n in ie jsze  w ychodzące w poszytach  
3 ch -a rk u szo w y ch , z b ro szu ro w an y ch , w ła ­
dnej o k ład ce , p rzy jm u je  zam ów ienia ^ A d ­
m in is tr a c ja  K r a ju 11. P o szy t k osz tu je  37 
cent, w . a.

Reformy zeszyt XVI zawiera: Ustawę 
drogową. —  O postępie wiedzy ludzkiej 
p. J. Gordona. — Korrespondencja. — Prze­
gląd polityczny. — Rozmaitości,

— Strzechy zeszyt VI zawiera: Ojciec 
Nikon, powieść historyczna, p. T. T. J. (c. d) 
Podczas burzy i po burzy, poezja. — Za­
piski etnograficzne: Pobratymcy. — Awan­
turnicy w Polsce, p. Wł- Łozińskiego, (c. d.) 
Tatarzy nadwołżańscy i krymscy, p- Łucjana 
Tatomira. — Słowo bez echa, szkic po­
wieściowy, p. Jana Zachariasiewicza (c. d.) 
Cerkiew grecko-unicka (z ryciną.) -  Kro­
nika. — Z teki chochlika (z ryciuą.)

—- Mrówki Nr. 12 zawiera: Na wędkę 
fotografja bez retuszu, p. Wołodego Skibę. 
Spotkanie (poezja) z Hejnego. — Niema- 
nia św. Sawa, studjum historyczne, p- Z- 
Miłkowskiego. — Faworyt, komedyjka w lm  
akcie, p J. K. Turskiego. — Adam Mickie 
wicz, p. Karola Widmana. — Listy z Pa 
ryża. — Z Paryża: o zachowaniu zdro­
wia, p. dra. Wacława Bartoszewicza — Ry­
nek krakowski i kościół P. Marji. w Kra­
kowie (z dwoma drzeworytami.) — Kronika 
Szkice humorystyczne (z drzeworytem.)

— Sobótki Nr. 17. zawiera: W mętnćj 
wodzie, obr. współczesne, p. J I. Kraszew­
skiego, (c. d.) — Karol Libelt, (z ryciną.) 
Kościół katedralny w Poznaniu, (z ryciną) 
Amerykanin, pow ieść z czasów Kościuszki, 
napisał Wł. K. Wójcicki, (dokoń.) — O tań­
cach w Polsce. — Cztery myśli czterech 
poetów. — Kobiety w Rossji. Rozmaitości.

Biblioteki Ossolińskich tom XI zawiera 
Przyczynki do historji wojny moskiewskićj 
z lat 1633-1634 wraz z planem oblężenia 
Smoleńska p. dra. Ksawerego Liskie. -  
Sty. Otto i jego żywociarze, przez A. Bie- 
lowskiego. — Rzecz o skartabellach, przy­
czynek do historji prawa polskiego, p. Jana 
Chylińskiego. — Zapiski Litwina, sługi 
i wychowańca Zygmunta Augusta. — Wła­
dysława IV. stosunki literackie i naukowe 
z Włochami, p. Hieronima Feldmanowskie- 
go. — Upadek scholastycyzmu i reforma 
szkoły przez humanistów, rzecz Adama 
Czosnowskiego. — Kilka szczegułów treści 
spółecznćj: Teotrja i praktyka. — Wartość 
ekonomiczna. — Prawo własności. — Usta 
wodawstwo. —  Natura i przeznaczenie po­
datków. — Dobroczynność i więzienia- — 
Odsetki od kapitałów. — Chów koni. — 
Chów innych zwierząt domowych- — Urzą­
dzenia odnoszące się do rolnictwa, przez 
Józefa Supińskiego. — Wiadomość o wy­
nalazku i stopniowćn doskonaleniu telesko­
pów, przez Jana Kantego Steczkowskiego. 
Krytyka: Henri de Valois et la Pologne 
en 1572., par le Marquis de Noailles. 
Paris 1867 ocenił Ludwik Nabielak. — Akty 
otnosiaszczijesia k istorii zapadnoj Rossii 
sorannyje i izdannyje archeograficzeskoju 
komisijeju; ocenił dr. Warnka. — Kronika 
zakładu: Sprawozdanie z czynności zakładu. 
Przemówienie Augusta Bielowskiego.
Spis darów.

Wiadomości urzędowe.

Inseraty..
Ogłoszenie konkursu

na plany i kosztorysy odbudowania 
Sukiennic krakowskich.

Okazały starożytny jednopiętrowy gmach 
Sukiennicami zwany, w środku wielkiego 
rynku miasta Krakowa położony, 58 sążni 
długi a 14 sążni szeroki, z sienią otwartą 
i z sklepami po obu stronach sieni umie- 
szczonemi, ma być w skutek uchwały Ra­
dy miejskiśj w dniu 8mym kwietnia r. b 
zapadłćj, odbudowany według następujące­
go programu:

1, Sukiennice mają być odbudowane w ten 
sposób, ażeby odrestaurowany gmach przed 
stawiał nieskażoną postać pamiątki histo 
rycznćj.

2- Połączenie z restauracyą jak najwię 
kszych korzyści materyalnych dla skarbu 
miasta, jest wprawdzie arcypożądanćm. 
wszakże zadaniu w punkcie 1 określonemu 
podporządkowanym celem.

3. Restauracya dążąca do przerobienia 
Sukiennic, w sposób, któryby rzeczywistym 
potrzebom miasta nie odpowiadał i wła­
ścicielom domów w i e l k ą  stratą zagrażał 
uważaną będzie za niewłaściwą.

4. Odbudowane Sukiennice mają miano­
wicie w dolnćj swój części pozostać jak 
dotąd punktem środkowym targu miejskie­
go. — W sklepach na zewnątrz otwartych 
mieścić się mają składy i handel różnych 
towarów; w sieniach handel drobny prze­
kupniów. Sień zostaje otwartą z wolućrn 
przejściem.

5. Piętro nad sklepioną sienią gmachu 
Sukiennic, przeznaczone jest na pomiesz­
czenie zabytków przeszłości, zbiorów dzieł 
sztuki i wzorowych wyrobów przemysłu

Równocześnie Rada miejska uchwaliła 
ażeby rozpisany był konkurs wzywający 
ludzi fachowych do wypracowania planovy 
odbudowania Sukiennic według wskazań 
osobną instrukcyą objętych; przyczem po­
stanowiła co następuje:

Do wypracowania planów i kosztorysów 
naznacza się dziewięciomiesięczny termin 
od daty ogłoszenia konkursu; rysunki spó 
źnione nie będą uwzględnione

Rada miasta Krakowa wyznaczy w swo­
im czasie komisyg ze znawców i mistrzów 
sztuki, do rozpoznania przedłożonych planów.

Zgłaszającym się pp- Architektom, u- 
dzielone zostaną litografowane plany za­
wierające rozkład wewnętrzny murów, do­
łu i p iętra, tudzież przekroje i szczegóły 
gmachu, równie jak dwa fotografowane 
widoki od zewnątrz.

Plany winny być opatrzone dewizą, do 
których dołączyć należy kopertę, taką sa­
mą dewizą oznaczoną i opieczętowaną 
zawierającą: imie i nazwisko architekta 
oraz miejsce jego zamieszkania.

Nadesłane projekta zostaną przez wyżćj 
wspomnianą komisyę rozpoznane; plan z 
kosztorysem za najodpowiedniejszy przez 
komisyę uznany, otrzyma nagrodę 1000 fl 
w. a., drugiemu przyznane będą 500 fl

Plany te zostaną własnością miasta do 
dowolnego użycia.

W następności tych uchwał komisya do 
odbudowania Sukiennic przez Radę miej­
ską ustanowiona, ogłasza niniejszy kon­
kurs i wzywa Panów Architektów i Budo 
wniczych, chcących ubiegać się o wyzna 
czoną nagrodę, ażeby wypracowane plany, 
kosztorysy, do Magistratu miasta Krakowa 
przesłać chcieli.

Magistrat udzieli także zgłaszającym się 
Panom Architektom i Budowniczym wszel­
kie zażądane wyjaśnienia i powyżćj wy­
mienione rysunki.

Komisya do odbudowania Sukiennic 
206(1-3) ustanowiona.

P rzew odniczący  w kom isyi

0 r  D ie tl
Kraków d. 23 kwietnia 1867 r.

Mianowania
Minister sprawiedliwości mianował Ja- 

kóba Malui adjunktem dyrekcyi urzędów 
pomocuiczych przy Sądzie wyższym we 
Lwowie.

Posady wakujące:
A d j u n k t a  przy domu karnym we Lwo­

wie z pensją 630 fl. rocznie i za kaucją 
wyrównywającą rocznćj pensyi, Termin 
podania do d. 24 maja b. r.

—  K a n c e l i s t y  przy sądzie pow. w Fry­
sztaku z pensją 600 fl> ewentualnie 500. 
Dwutygodniowy termin podania.

Poczmistrza w Ropczycach z pensyą 150 
fl. i 48 fl. pauszale, oraz wynagrodzeniem 
po 50 cent. za każdą posłańczą posyłkę 
do dworca kolei w Czekayu. Kaucya 200 
fl. Termin podania do 2 maja b. r.

— Poczmistrza w Tuchowie za kontra­
ktem i kaucją 200 fl. P łaca roczna 130 fl. 
pauszale 30 fl. i za utrzymywanie dzien­
nych pośyłek do Tarnowa i napowrót 500 
fl" rocznie. — Termin podania do d. 2go 
maja-

— W o ź n e g o  przy sądzie powiatowym 
Szczerzeckim z pensją 300 fl., ewentualnie 
250. — Czterotygodniowy termin podania

Najlepsze i najszlachetniejsze
Tureckie DELIKATESY.

F a b ry k a  tu reck ich  delikatesów  podpisanego, No- 
w arrag asse  N r. 16 w W ie d n iu , k tó rego  filia  pod« 
czas ja rm a rk u  w K rakow ie, w  p^nku g łów nym  n a ­
przeciw  hotelu  D rezdeńsk iego  się znajduje, podaje 
w szystkim  um iejętnym  sm akoszom  sposobność z a ­
opatrzen ia  się w n a jsz lach e tn ie jsze  owoce W schodu , 

ja k o  to :

w Ilu lczecy, Sorbcty. 
P illtees, (ga larety ) 1 R e- 
hatllkum  (ch leb  su łtan -  

sk i)  i t  p
C ierpiącym  n a  słabości p iersiow e podaje  się obok 

przy jem ności p raw dziw ćj, zarazem  i środek  ulżenia, 
poniew aż te  u tw ory , sporządzone z n a jsz lach e tn ie j­
szych soków  przepysznych  owoców k r a j o w y c h  i z a ­
gran icznych  , w yw iera ją  w pływ  ro z tw arza jący , ła ­
godzący i o rzeźw iający , i w sp ie ra ją  w szelkie z po­
w odu ty ch  c ierp ień  rozpoczęte  rad y k a ln e  kuracye, 
ja k  to  ju ż  licznem i p rzyk ładam i św ietnie stw ier- 
dzonóm  zostało.

S. Leitkam z Mołdawii.
W yżej wym ienione delikatesy , o raz wielki 

skład p raw dziw ych k o n s t a n t y n o p o l  i f a i i s k i c h  
f « je k  t u r e c k i c h , sp rzeda je  się częściow o i h u r ­
tem  po n a jtań szy ch  cen ac h , p rzy  zakupnach  zaś 
w iększych party j odstępu je  się stósow na zniżka.

197(3)T

n f t p n  5  mil od Tarnow a a 10 mil od
W  I w B  K rakow a oddalona —  obejm ująca 

ziemi o rnćj 167 m órg ., }ąk 12 m o rg ., pastw isk  30 
m órg., la su  w ysokopiennego 423 m. —  je s t  z wolnej 
ręk i do sprzedan ia . —  B liższa wiadom ość pod cy 
frą  M . L . T. poste re s tan te  B rzesko, franco.

176(4-6)T.

J \l  295. D. R  N.

8 8
RADY NADZORCZEJ

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
zawiadam ia członków tow arzystw a w ślad §. 85 s ta tu tu , że

ó s m e
porządkowe zgromadzenie

o ff ó t  n  e
zbierze się

w  dniu 3 l s z y m  maju b. r. o godzinie f O t ó j  

przed południem
w gmachu

To w. Naukowego w Krakowie.

Stosownie do S ta tu tu , Zgrom adzenie ogólne odbyć się powinno 
w pierwszy poniedziałek miesiąca czerwca, gdy atoli dzień ten  przypada 
w b. r. dopiero 7go t. m., gdy nadto w dniu 2go czerwca b. r. rozpo­
czyna się w Krakowie wystawa rolnicza —  raczą zapewne członkowie 
Towarzystw a uznać za usprawiedliwione powyższe przyspieszenie term inu 
Zgrom adzenia Ogólnego.

Przedm ioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgrom adzenia, 
są następu jące :

A) W dziale ubezpieczeń od ognia:
1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności je j w ósmym roku istn ie­

nia Tow arzystw a, tj. z okresu czasu od dnia Ig o  m aja 1868  r. do d. 30go 
kwietnia r. b.

2. Orzeczenie co do udzielenia D yrekcyi absolutorium  ze złożo­
nych na ten rok  rachunków ;

3. W ybory członków Rady Nadzorczej do drugiej kadencyi, we­
d ług  ustępu trzeciego §. 90 sta tu tu  w b. r. występujących, tudzież w m iej­
sce tych , którzy rezyguacye swoje złożyli;

B) W dziale ubezpieczeń od gradu:
Stosownie do §. 5go warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, 

nastąpi po zamknięciu obrad w sprawach działu ogniow ego:
4. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w piątym  roku w tym 

dziale dokonanych;
5. Orzeczenie co do absolutorium  dla D yrekcy i, ze złożonych 

za ten rok  rachunków.
Kraków d. 24go kw ietnia 1869  r.

1S7(3)T. Adam lir- Potocki-

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe. 
! W  w najlepszych gatunkach. 'T H

S " i
Na każdy uregulowany zegarek udziela się 

ot gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.
M ę z k i e  z e g a r k i :

Srebr. cy linder z 4 ru b in a m i............................10— 12 fl.
„ „ z sp rę ż y n k ą ..............................12— 13 „
„ „ z obw ódką z ło tą  i s p rę ż .. .1 3 — 14 n
„ „ z  8m a ru b in a m i.................. 15— 17 „
„ „ z podw ójną k o p e r tą . . . ' .  1 5 -  17 „
„ „ z kryształow óm  s z k łe m . .14— 17 „
„ au k e r z 15 ru b in am i............................ 16 — 19 „
„ „ lepszy, z srebr. k o p e rtam i. .2 0  —23 „
„ „ z podw ójną k o p e r tą ................. 1 8 —23 „

„ z, , , ,  le p s z y .2 4 - 2 8  „
„ ang . an k e r z kryształow óm  szk łem . 1 8 —25 „
n an k e r z podw ójną kop. d la  w o jsk .2 4 — 26 „
„ R em ontoirs, n a k ręcan y  z b o k u . . .  .2 8 —30 „

R em ontoirs, z podw ójną k o p e r tą . .35 -4 0  „
„ R em ontoirs z k rzy sz ta ł. sz k łem . . .  30— 36 „
„ an k e r arm óe-rem on to irs....................... 38— 45 „

Z łoty  cy linder N r. 3 zło ta , 8 ru b .................. 30— 38 „
„ n ze z ło tą  k o p e r tą ........................3 7 — 40 „
„ an k er z 16 ru b in am i............................ 3 5 — 44 „
„ „ lepszy  z  z ło tą  o bw ódką. . . .  45— 60 „
„ „ z podw ójną k o p e r tą .................55— 58 „
„ „ ze z ło tą  obw ódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 - 1 2 0  „

D a m s k i e  z e g a r k i .
S rebr. cy linder z 4 i 8 r u b in a m i .............. 13— 18 „
M o t y  » * „ „  2 5 - 3 0  „

„ „ em aljo w an y ..............................3 0 —36 „
„ zegar, dam ski z z ło tą -o b w ó d k ą .. .  .3 5 — 40 „ 
., „ „ em al. z d jam en tam i. 38- 48 „
„ „ v z k ry sz t. szk łem . . .3 8 — 45 „
„ „ n z podw . kop. 8 rub . .4 0 — 48 „

Z ło ty  zegar, dam ski em al. z d ja m e n t.. .  .5 8  —65 „
„ „ a n k e r .............................. 40— 48 „
n „ z k ry sz t. szkłem  . . .  50— 60 „
„ „ z podw ójną k opertą  50 56 „

R e m o n to irs ................... 60, 70, 80, 90— 100 „
r z podw. k o p ertą  90, 100— 110 „

p ró c z  p o w y ż sz y c h , ro z m a ite  in n e  g a tu n k i  
z e g a rk ó w  z n a jd u ją  s ię  n a  sk ła d z ie .

S rebrne  zógark i p rzy jm uje  się do pozłocenia  
z a  c e n ę  I f l .  d o  l f l .  5 0  c t ..

B u d z ik i po 7 fi.
B u d z ik i sam e z a p a la ją c e  ś | i e c ę  9 fl.
B u d z ik i z  n a rz ą d e m  do w s tr z a łu  i  z a p a la n ia  

św ie c y  14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących  godziny , po n a jtań szy ch  cenach  28, 30, 
35, 40 , 45 , 50 , 60 do 100 fl.

Największy skład
p e n d u ło w y c h  z e g a ró w  w ła s n e j  f a b ry k i 

z  d w u ro c z n ą  g w a ra n c ją :

Raz n a  dzień  n a c ią g a n y ..............................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i......................... 16, 17, 18, 19, 20 , do 22 fl.

„ b ijący  pół i  ca łe  g o d z in y . .30, 33, 35 fl.
,r b ijący  kw adranse  i g o d z in y .48, 50, 55 fl.

R egula to r m iesięc zn y .................................. 28, 30, 32 fl.
Z a  opakow anie pendułow ego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

R eparac je  uskuteczn ione będą  z w szelką 
a k u ra tn o śc ią , zam ów ienia za za liczką  pocztow ą n a ­
tychm iast będą w y k o n a n e ; zw rócone zegary  zam ie­
niam y natychm iast. 5 1 (U -5 0 )T .

Z eg a rk i p rzy jm ujem y rów nież w z a m ia n .-T H i

Jedną z wad naszćj spółeczności, z któ­
rej czasby się już jśj było otrząsnąć za­
prawdę, jest lekkomyślność, z jaką bez 
żadnćj podstawy ot tak, jak to mówią na 
wiatr, gotowa od razu potępić, rzucić bło­
tem, na ludzi którzy całe swe życie 
dla sprawy poświęcili, nie czekając na spo­
sobność, która całą prawdę wyjaśni i do­
wiedzie, jak błachemi są czynione temu 
lub owemu zarzuty.

Słowa te niech trafią tam, gdzie trafić 
powinny. — „Mądrćj głowie dość na słowie“ 
powiada przysłowie. (194)

Podpisany zaopatrzywszy swój

a s  :■& . ł  im . m b
przy  u licy  sgo J a n a  dom w łasny  1, 312 obok 

kośc io ła  księży  P ijarów  w K rakow ie

w fortepiana wiedeńskie, 
pianina i harmonie

z pierwszych fabryk
ja k o  to :  S tre ich ern , B osendorfa , S chw eig h o fera , 
K erna  i wielu in n y ch , poleca takow e szanow nój 
publiczności po cenach najum iarkow ańszych .

F o rtep ian a  Streichern sprzedaje  po 500 fl. 
P rzy jm uje  w szelkie zam iany . — Z am iejscow ym  k u ­
pu jącym  udziela  n a  żądan ie  w szelk ich  w yjaśn ień  
listow nie.

Franciszek M asłowski
191(3-?) w łaściciel sk ła d u  fortepianów .

O., k. uprzywilejowany galicyjski akcyjny

S A B *  U i t f l i S i t T
przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4 -p ro cen to w e  z S in io -d iiiow em  w y p o w ied zen iem  
4V2 „ z 1 4 to -d n io w em

Od asygnacyj kasowyeh 5cio-procentowych dotąd w obiegu będących, od  d llią  
1 5 g o  k w ie tn ia  b . r. bank opłacać będzie tylko 4 ’/* % i spłaci takowe za 14to-dniowem 
wypowiedzeniem.

Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku.

P u n ie  H ou qu au d , mające maga­
zyn mód i nowości w Paryżu, znajdując 
się w przejeździe przez Kraków, gdzie zaba­
wią parę miesięcy, mają honor zawiado­
mić Szanowne Panie krakowskie, iż wyko- 
nywują wszelkie obstalunki, jako to : kape­
lusze, ubiorki na głowę, kołnierzyki, m ar- 
kietki i inne dodatki do toalety, wszystko 
podług najświeższej mody.

Znaleść również można u pań Rouquaud 
zapas już gotowy powyżćj wzmiankowanych 
strojów, mniej zbytkownych, po cenach 
bardzo umiarkowanych— Hotel drezdeński.

M esdam es D ouquaud, ayant 
leur maison de modes et nouveautćs a Paris 
et se trouvant de passage a Cracovie,oii des 
circonstances particulierós les obligeront 
a sćjourner pendant quelques mois, ont 
l’honneur d’offrir a Mesdames de Cracovie 
de leur executer, sur commande, toutes les 
confections que comportent les modes, tel- 
les, que chapeaux, bonnents de soirće, char- 
mantines d’intćrieur, etc. etc-, avec acces- 
soires assortis de lingerie, le tout selon le 
genre et gofit du jour.

On trouvera chez Mesdames Rouquaud, 
dója confectionnes, non des articles de 
luxe, qu’elle ne crćeront que sur comman­
de expresse, mais des objets de condition 
modeste et a des prix exceptionnelleineut 
moderćs, tout en offrant le mćme cachet 
d’ćlćgance que les confections de haute 
nouveautć. Hotel de Dresde. 2 0 0 (3 -3 )

Co tydzień świeże przysyłki.

139(6-?)

Towarzys two wzajemnych ubezpieczeń od ognia ^
w Peszcie i w Blidzie

zawiadamia niniejszem , że jener&liit( ajencję dla miasta Krakowa 
i jego okręgu p ow ierzy ło  p. K l e m e n s o w i  R o s e n t a l o w i  
fab ry k an to w i Bukien w K ra k o w ie , i że tegoż p an a  HLleilieilSti 
R o s e i l t a l a  upow ażn iło  do p rzy jm o w an ia  ubezp ieczeń  od  ogn ia , ( 
b u d y n k ó w , tow arów , ru c h o m o śc i, ja k o  to :  m ebli, b y d ła  itd . it<Li 
p od  n a jk o rzy stn ie jszem i i n a jp rzy s tęp n ie jszem i w a r u n k a m i , tudz iez  
do w y staw ian ia  o d p o w ied n ich  po lic  u b ezp ieczen ia . i

P rezes  D y re k to r  W icep rezes.
Jerzy  S z ła  pa. K on stan ty  S zalnszi4y K a r o l Ertl.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, podpisany ma zaszczyt zawia-( 
domić szanowną Publiczność'że przyjął je n e r a ln ą  a je n c ję  wę- 
uiersh ieao lo tcarzysttca  w za jem n ych  ubezpieczeń  
od  oun ia  d la  m iasta  H raK ow a i j e y o  okręgu.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Peszcie i w Budzie, 
założone na bardzo pewnćj podstawie, posiada wedl* statutów w gotówce zło­
żony i zabezpieczony fundusz gwarantujący za wypłatę szkód ogniowych i ubez­
piecza jedynie tylko w miastach przedmioty rzeczywistą wartość mające, daje 
zatćm ubezpieczającćj się publiczności, wszelką możliwą gwarancję, lowarzystwo , 
to oblicza premje assekuracyjne jak najtanićj, i nadto rozdziela corocznie 
między ubezpieczających się 50%  czystego zysku. ,

Niżćj podpisany udziela na żądanie bliższych wiadomości i wszelkich 1 
wyjaśnień w tćj mierze, i zaprasza Szanowną Publiczność, by raczyła jaknaj- 
lićznićj w tćm Towarzystwie od ognia się zabezpieczać.

Klemens Rosental.
155(5.6)T . ajent jeneralny. —- R ynek główny Nr. 19.

i&ifl

P A M I Ę T N I K I
Rufina Piotrowskiego

z pobytu n a  Syberji 
sp rzeda ją  w szystk ie  k sięg arn ie— w Krak u- 
wie księgarnia D. E .Friedleina po 1 */2 tl.

(140)

Realność z ogrodem
(na przedm ieściu  w pobliżu  zaniku królew skiego)

kilkanaście morg. g ru n tu  obejmująca,
ze gtósow neni zabudowaniami

j est 131(7-?)

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w księgarni Czecha

Skład słynnego 
E kstrak tu  słodowego

przeciw kaszlowi, 
chrypce, bólowi 
piersi i t. d.

J a n a H o ł f a ,  .*8203(1-5)T.

najduje 
się w han­

dlu Towarów
w X  Korzennych i 

jL y  Wód Mineralnych 
y  pod firmą

^ % / j .  GOLDWASSER
’ n a  S tradom iu , dom  p . D eichesa 

sklep n arożny  p rzy  moście.

Sprzedaż po cenach fabrycznych.

W  K R A K O W IE  
R ynek  N r. 19.

Skład pierwszćj

$ k.

uprzyw ilejow anój 
FA B R Y K I 

ubiorów męzkich
M. e t J .  M A N D LÓ W  

w Prośnicach
(M orawa.)

F ilcow e i suk ienne 
kapelusze 

cylindry , k raw atk i 
i kołn ierzyki.

K. R O S E N T A L
poleca

SWOJ SKŁAD 
gotowych ubiorów męzkich

i dla dzieci.
wszelkiego gatunku

en gros i en detail
w największym wyborze i po najumiarko- 

wańszych cenach.
SKŁAD SUKNA i KORTÓW
z fabryk krajowych i zagranicznych.

Przyjmuje suknie do farby i prania
W ykonyw a w szelkie zam ów ienia i reperacje  ja k  

n a jpunk tualn ić j, zaręczając  za  m odne, dobre i p ręd ­
kie w ykonanie każdego  pow ierzonego zam ów ienia.

y&F" Dla dogodności stron, w ypłaty ratam i 
154 am ów ionę być mogą. (5-6)T.

W  O P A W IE  
R ynek  głów ny.

|  Skład pierwszćj

uprzy  w ilej o w anój 
FA B R Y K I

BIELIZNY
R O S E N B A U M A  

i
P E R E L E S A  

W K la to  w ie  (C zechy)

M aszyny do szycia 
K am asze i trzew iki 
d la  panów , dam  i 

dzieci.

Niniejszćm mam hónor zawiadomić sza- 
wnych amatorów ogrodnictwa, iżprzynad-  
chodzącćj porze sadzenia kwiatów w ogro­

dach, mój

ZAKŁAD O G R O D N IC Z Y
i Skład Nasion

zaopatrzony został w różne piękne nowe 
gatunki sadzonek, jako to: n o we  we r ­
beny, najnowsze w a n i l i e  p e ł n e ,  pierw­
szy raz w handel wprowadzone, p e l a r ­
g o n i e ,  l a n t a n y ,  rośliny liściaste do po­
jedynczego stawiania na trawnikach, jako 
tćż na kląby w miejscach zacienionych.

Tenże zakład jest, w możności dostar­
czania k o ń s k i e g o  zę b u ,  w wiekszćj 
ilości, ł u b i n u  ż ó ł t e g o  i n i e b i e s ­
kiego.  JE- Htolz

O grodnik  w K rakow ie, P lac p. M aryi 
196(2.6)T . pod M urzynam i.

W Dąbrowie morsbińj
poczta  liście so lne, je s t  do sprzedan ia  ogier

Young Krakus
pełnej krw i angielskiej, po K rakusie 

i Polce, gniady, la t cztery, m iary 1 5 % .

Rodowód poświadczony przez Sekre- 
ta rja t Towarzystwa Galicyjskiego ku 
podniesieniu_chowu koni. Pag. 21 4  T. I.

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński ~  Sta,nisław Czarnecki. —
W drukarni Karola Budweisera.


